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Slowo wstepne. 


Sprawa szkolnictwa ma prawo zaliczaé 
sie do najważniejszych, jakie wychodztwo 
nasze w Ameryce obchodzić mogą. Od niej 
bowiem przeważnie zależy przyszłość nasza 
w tym kraju. Jakie będzie u nas szkolni- 
etwo, jaka edukacya nowo powstającej gene- 
racyi naszej, takimi w dzieciach naszych, 
wnukach i prawnukach zastanie nas przy- 
szłość. Tę prawdę wykazaćby można z ma- 
tematyczną ścisłością, gdyby tego było po- 
trzeba. 

Z kwestyą szkolnictwa nasz ogół zapo- 
znać się powinien należycie, a to nie tylko na 
to, ażeby w życiu praktycznem nie działał 
pod względem edukacyi na własną nieko- 
rzyść, ale owszem, aby tem skuteczniej na- 
uczył się pracować nad pomnożeniem różno- 
rodnych zasobów, będących warunkiem isto- 
tnego szczęścia społeczeństwa ludzkiego. 

Ułatwić naszym Szan. Rodakom zapo- 
znanie się z tą nader żywotną a dość zawi- 
kłaną sprawą — to cel, dla którego właśnie 
niniejszy referat kreślimy. Nie jest on by- 
najmniej wycżerpiującem studyum o kwestyi 


szkolnictwa naszego, ale tylko zwięzłem ze- 
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stawieniem najważniejszych jego czynników, 
z których jednak, tuszymy sobie, każdy czło- 
wiek, mający trochę rozumu, dostatecznej 
znajomości rzeczy powziąść nie omieszka. 
Rzecz całą dzielimy na trzy części. Pier- 
wszą z nich poświęcamy naszym szkołom pa- 
rafialnym, w drugiej omawiamy kwestyę wyż- 
szych szkół i zakładów naukowych, do któ- 
rych uczęszcza młodzież nasza, a w trzeciej 
poruszamy sprawę wychowania narodowo- 
religijnego młodzieży naszej niedorosłej, któ- 
ra do żadnych szkół wyższych nie uczęszcza. 
“Nie przypuszczamy wcale, aby nasza 
praca była bez zarzutu; przeciwnie, wiedząc 
o tem, że nie jest ona dziełem jednego autora, 
ale zestawieniem kilku różnie usposobionych 
wykształconych ludzi, przypuszczamy nawet, 
że wiele w niej znajdzie się może braków, dla 
tego też Szan. Rodaków zawczasu prosimy 0 
pobłażliwość. 
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Przybywszy do Stanów Zjednoczonych 
Półn. Ameryki nasi pierwsi wychodźcy, sko- 
ro zauważyli, że tu każdemu wyznaniu i na- 
rodowości wolno za własne pieniądze wzno- 
sić sobie i utrzymywać kościoły i szkoły, 
wzięli się rączo do pracy i na wzór innych 
narodowości zaczęli budować najprzód ko- 
ścioły a popóźniej obok nich i szkoły polskie. 
Późniejsi emigranci nasi poszli za przykła- 
dem pionierów i budowali w dalszym ciągu 
kościoły i szkoły polskie, aż nareszcie przy- 
szło do tego, że dziś trudnoby znaleźć w tym 
kraju osady liczniej zamieszkałe przez Pola- 
ków, gdzieby nie było - polskiego kościoła a 
obok niego choćby lichej szkółki polskiej. 

Ze uznanie za tę pracę naszemu wy- 
chodztwu słusznie się należy, o tem wątpić 
nie można. Czy atoli owa praca, zwłaszcza 
ta, którą stanęły i utrzymują się szkoły nasze 
parafialne, nie jest prostem marnotrawieniem 
naszych sił polskich i polskich zasobów finan- 
sowych? Czy te nasze szkoły są nam isto- 
tnie potrzebne? Czyby nie było korzystniej- 
szem dzieci nasze polskie posyłać na naukę 


do bezpłatnych szkół publibáilych, a kapitały 
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zaś rok rocznie na utrzymywanie szkół para- 


al 


fialnych wyptacane, obróció na inne cele na- 
rodowe i religijne? Oto są pytania, które 
gwałtem cisną się nam pod pióro i na które 
odpowiedzieć zamierzamy. 


1. Szkoły polskie mają racyę bytu. 


My wychodźcy polscy w Ameryce, acz- 
kolwiek oderwani od całości narodu naszego, 
mamy przecież święty obowiązek starać się 
usilnie o wyrobienie charakteru polskiego 
i katolickiego w dzieciach naszych. Ten 
obowiązek wkłada na nas to samo prawo mo- 
ralne, które każdej jednostce rozumnej przy- 
kazuje żyć, wzrastać, doskonalić się i szukać 
własnego szczęścia i szczęścia całego społe- 
czeństwa. 

Wypełnieniem tego świętego obowiązku 
zajmować się musimy, bo tego szczęście nasze 
osobiste, szczęście prawdziwe naszego po- 
tomstwa, dobro ogółu naszego wychodztwa 
amerykańskiego jako też i ogółu naszego nie- 
szczęśliwego narodu od nas wymagają. Zre- 
sztą, nasze uczucia narodowe i religijne tu- 
dzież honor zaniedbywać go nam nie pozwa- 
lają. 

Rzecz to pewna, że w wyrabianiu charak- 
teru polskiego i katolickiego ani tutejsze 
bezpłatne szkoły publiczne Agiftez inno-naro- 
dowe szkoły katolickie dopomódz nam nie są 
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w stanie. Jedne z nich bowiem nie uwzgle- 
dniają i nie mogą uwzględniać naszych świę- 
tych ideałów narodowych i religijnych, dru- 
gie zaś zupełnie ignorują nas jako Polaków. 
Owszem, one wyraźnie nam szkodzą, bo na- 
rzucając dziatwie naszej swój własny charak- 
ter narodowy, czy to angielski, czy niemie- 
cki, wydzieraja ją po prostu z objęć naszych 
a zaprzągają do rydwanu wielkiej ojczyzny 
czy to anglo-saskiej czy też germańskiej. 

Wobec powyższych wywodów zakonklu- 
dować wypada, że potrzebne są nam szkoły, 
w których by i narodowość nasza i wiara 
znalazły szerokie uznanie i pomoc;i że osta- 
tecznie szkoły nasze parafialne, które właśnie 
te oba ideały nasze uwzględniają należycie, 
mają istotnie racyę bytu. O tej prawdzie w 
dalszym ciągu przekonywuje nas i wielka 
doniosłość i znaczenie, jakie wśród wychodz- 
twa naszego mają szkoły parafialne. 

Jest rzeczą niezaprzeczoną, że gdyby nie 
szkoły parafialne, już dziś co najmniej poło- 
wa naszej emigracyi byłaby dla Polski stra- 
coną. Osłabła by też we wierze, lub zupeł- 
nie ją zatraciła. Tam, gdzie przy kościele 
jest szkółka parafialna, utrzymuje się też 
duch polski, łączność z Ojczyzną i wiara w 
przyszłą niepodległą Polskę. 

Język, który:/dzieckoowyssało z piersi 
matki, język, w którym matki dziecię do snu 
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układała i pierwsze słowa modlitwy nim wy- 
mawiać je uczyła, jest podwaliną naszej na- 
rodowej egzystencyi, jest duchem naszego 
życia, naszych myśli, uczuć i wyrazem naszej 
ubiegłej wielkości. 

Już sama nauka języka polskiego wy- 
twarza w młodocianym umyśle dziecka poje- 
cie o tem, że nie należy ono do rasy anglo- 
saskiej, że nie jest anglikiem lub angielką, ale 
że należy do narodu nie mającego żadnej cha- 
rakterystycznej łączności z tymi, wśród któ- 
rych się wychowało i na chleb pracuje, że je- 
go właściwą ojczyzną jest kraj, w którym jego 
bracia i siostry tym samym mówią językiem. 

Dziatwa nasza, wrażliwa na wpływy ze- 
wnętrzne, obdarzona talentem tak prędko 
przesiąka amerykanizmem, że z trudnością 
zdołano by ją utrzymać dla narodu, gdyby ze 
szkół wyrzucono język polski. T'o też znacze- 
nie szkół naszych jako rozsadników narodo- 
wości jest wielkie i dla nas nieocenione. 

Dźwiękami naszego języka wykołysane 
i po polsku wychowane dziecko nie zapomni 
czuć i myśleć po polsku, a przez czytanie od- 
powiednich ustępów z książek szkolnych po- 
znawszy nasze zwyczaje i obyczaje, łączy się 
z krajem myślami, myślami buja niekiedy po 
łanach ziemi polskiej 1 utrwala się w tem 
przekonaniu, z6)önv/jest'dgitökikm polskiem. 


Ale nie samo uczenie abecadła i czytania 


podnosi znaczenie szkół parafialnych. Tam 
w tych ubożuchnych świątyniach wiedzy za- 
znajamia się dziecko i z dziejami ojezystemi. 
Z nauki tej wynikają dla społeczeństwa na- 
szego nieobliczone korzyści. 

Dziecko, jako takie, prędko przejmuje 
wszelkie zewnętrzne wrażenia. Jego serce i 
umysł są wrażliwe jak wosk na promienie 
słońca, to też najmniejszy szczegół z pięknych, 
wielkich szlachetnych i walecznych czynów 
przodków naszych, żywo odbija się o umysł 
dziecka, prędko wydaje ono dziecięcy sąd o 
krzywdzie nam wyrządzonej, prędko pochwali 
i ze łzą radości wykrzyknie: — jakże szlache- 
tnym i waleeznym był naród polski!.... 

Nauka historyi ojezystej ma dla naszej 
dziatwy i to znaczenie, że z niej dowiaduje się 
ona o istnieniu Ojczyzny Polski, o jej obronie 
i poświęceniu się dla niej, o wielkich królach 
i uczonych mężach, i wreszcie o cierpieniach i 
niewoli. Słuchając tych opowiadań nauczy- 
ciela, duchem łączy się niejako z tymi, którzy 
za Ojczyznę walczyli, którzy dla niej się po- 
święcali, i boleje nad tymi, których gnano na 
Sybir i wieszano. Historyczne obrazki z 
przeszłości naszej wzbudzają w dziatwie głę- 
bokie uczucia, przywiązują ją do nieznanej 
mu Ojczyzny i wzbudzają miłość do tego i 
tych, którzyhújewpieli.dub.¡stawa Ojczyznę 


okryli. Tu zaznaczyć wypada, że dziejów 


ojczystych nie powinno sie z książki czytać. 
Te powinny płynąć żywemi słowy ze serca 
nauczyciela, lub nauczycielki, bo dopiero wte- 
dy do serca trafiają. 

Co znaczenie szkół naszych najwięcej pod- 
nosi, to to, że w nich uczą się dzieci religii 
w ojczystym języku. Jedyny to środek, któ- 
ry każe dziecku wyrażać swoje najświętsze 
uczucia ku Boga w języku ojczystym. Za 
pomocą nauki religii w języku ojczystym 
utrzymuje dziecko najdroższe swoje skarby. 
Polskie „Ojcze nasz" i „Zdrowaś* stoi jakby 
na straży jego polskich uczuć i nie każe mu 
zapominać, że jest Polakiem, a czując się ta- 
kim, w ojczystym języku z Bogiem rozma- 
wiać będzie i nie tak łatwo odpadnie od wia- 
ry i się wynarodowi. 

Doświadczenie poucza, że człowiek, któ- 
ry stracił swój język ojczysty, stracił i wiarę, 
to też utrzymanie języka ojezystego w szkole 
parafialnej jest fundamentem. naszych parafii 
polskich. Każda szkoła to serce parafii. 

Zarzut czyniony szkołom naszym, że nie 
stoją na wysokości swego przeznaczenia, już 
dla tego upada, że szkoły te pielęgnują naj- 
droższy nam język ojczysty i najskuteczniej 
łączą nas z Bogiem. Niechby szkoły nasze 
nie więcej nie uczyły jak tylko polskiego je- 
zyka i religii, tariucznaszente ich dla wy- 
chodztwa naszego byłoby wielkie, bo jako 
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naród cywilizowany, waleczny i zasłużony 
nie tylko w dziejach własnych ale całego 
świata chrześciańskiego, mamy najświętszy 
obowiązek zachować nasze cechy narodowe, 
i strzedz daru Bożego, jakim jest mowa oj- 
czysta. 

Z pieśnią ojczystą na ustach szli nasi 
przodkowie w bój i pokonywali wrogów, z 
pieśnią w ojczystym języku bronili oni Wia- 
ry, to też niech szkoły nasze i pieśń polską 
pielęgnują z wszelką troskliwością, a przeło- 
żeni szkół zawsze pamiętają o tem, że nasze 
szkoły to twierdze nasze i tak długo, jak ich 
starczy, tak długo starczy nas i tak długo 
istnieć będą nasze kościoły, za ciężko zapra- 
cowany grosz zbudowane i utrzymywane. 
Tyle, co do znaczenia naszych szkół parafial- 
nych, którym racyi bytu ze względu na ich 
doniosłe znaczenie, żaden rozsądny człowiek 
odmówić nie może. 


2, Zadanie naszych szkół parafialnych. 


Własne szkoły parafialne pobudowali 
wychodźcy nasi w tym głównie celu, aby te 
dopomogły im dziatwę polską wychować w 
duchu polskim i katolickim. Atoli samo 
wszczepianie polonizmu i katolicyzmu w du- 
sze naszych maleów/mie jestyiyhyć nie powin- 
no jedynem i wyłącznem zadaniem tychże 
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szkół. Katolicyzm i polonizm bowiem nie 
skupiają w sobie wszystkich warumków po- 
trzebnych do wywalczenia szczęścia wzgle- 
dnego tak dla jednostek jako tez i dla catego 
ogółu naszego. Cóżby pomogło dzieciom 
naszym być Polakami i katolikami, jeżeliby, 
czyto z powodu niedostatecznego rozgarnięcia 
umysłowego, nieznajomości języka, zwycza- 
jów i obyczajów krajowych, czyto z racyi nie- 
dostatecznie wyrobionej woli, spotykać się 
musiały z ustawicznem niepowodzeniem i za- 
wodami? Tacy Polacy-katolicy to ludzie 
najnieszczęśh wsi w świecie. 

Oprócz wychowania narodowo-katoli- 
ckiego, w zakres działalności szkół naszych 
wchodzić powinno najprzód kształcenie woli 
i serca odnośnie do zasad moralności chrze- 
ściańskiej, czyli wychowanie obyczajowe. 
Jest to bodaj najważniejsze zadanie szkoły. 
Wszelkie inne nauki w niej udzielane są po 
prostu tylko uzupełnieniem kształcenia woli. 
Od wolnej woli człowieka poniekąd wszystko 
zależy — jego szczęście doczesne i wieczne. 
Zatem na pierwszem miejscu należy starać 
się o to, aby człowiek umiał swoją wolę zacho- 
wać wolną, aby zawsze bezwarunkowo umia- 
ła się ona we wszystkiem zgodzić z wolą Bo- 
żą. Następnie niech szkoły nasze starają się 
wychować dziecko Alt by '6nb posiadało za- 


miłowanie do czystości ciała i duszy, do usta- 
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wicznej czynności, zgody i pokoju, oszczę- 
dności, pokory, miłości bliźniego, uszanowa- 
nia cudzej własności, aby wiedziało co złe a 
co dobre i pamiętało o tem, że wszystko, eo 
posiada, jest darem bożym, że z owoców pra- 
cy swej ma udzielać cząstkę potrzebującym i 
że zawsze i wszędzie ma się starać, być po- 
mocnem i pożytecznem społeczeństwu. Oto 
zadanie szkół naszych jako zakładów wycho- 
wawczych. 

Kształcenie i rozwój innych władz du- 
chowych, szezególniej zaś uwagi, pamięci i 
rozumu stanowić powinno drugie ważne za- 
danie szkół naszych. Na czynnościach tych 
władz polega działalność woli i zresztą wszy- 
stkie inne prace duszy wogóle. Jeżeli bo- 
wiem nie zostaną one poprzednio należycie 
rozbudzone i rozwinięte, to próżną jest wszel- 
ka dalsza praca i zabiegi nauczyciela, 
Wszelkie nieuctwo pochodzi z niedostateca- 
nego kształcenia uwagi, pamięci i rozumu. 
Smutną zaiste jest pielgrzymka człowieka 
nie umiejącego uważać, pamiętać, rozsądzać. 
On nigdy nie potrafi wybrać, co jest prawdzi- 
wie dobre! Takim wszyscy pomiatają i uwa- 
żają go za głupca. 

Nadto szkoły nasze starać się powinny o 
należyte zaznajomienie swych uczniów tak 
z językiem Do A /dako oftipt angielskim. 

. -ot 


W nich dziatwa nasza o t powinna być 
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wydoskonalona, iżby myśli, uczucia i chęci 
poprawnie i bez niczyjej pomocy, tak słowem 
żywem jako też pisanem, mogła w nich wy- 
rażać. Taka ich znajomość wychodźcom na- 
szym i w życiu rodzinnem i towarzyskiem i 
spotecznem jest nader potrzebna; nadto uła- 
twia im ona skuteczne prowadzenie walki o 
byt materyalny. Tak długo, dopóki dziecko. 
nie umie płynnie i poprawnie mówić, czytać 
i pisać, tak długo szkoła nie spełnia swego 
zadania zupełnie. 

Wreszcie, obowiązkiem szkół naszych 
być powinno udzielanie wiadomości i nauk, 
jakie są przyjęte w tutejszych szkołach pu- 
blicznych a jakich się tu od dzieci stosownie 
do ich wieku zwykle wymaga. Nie możemy 
przecież pozwolić, bo niesłusznem byłoby to 
z naszej strony, aby dziatwa nasza pod tym 
względem miała stać niżej od uczniów szkoły 
publicznej. 

Na programie nauk szkół publicznych 
znachodzą się zwykle, oprócz języka angiel- 
skiego, jeszcze i arytmetyka, nauka poglądo- 
wa, geografia, historya Stanów Zjednoczo- 
nych, historya powszechna, kaligrafia, rysun- 
ki, robótki, śpiew i gimnastyka.  Niechże 
więc wszystkie te przedmioty i nasze szkoły 
uwzględnić nie omieszkają. 

Wziąwszy.pod/ rozwagę, powyżej wyłu- 
szezone zadania szkół naszych parafialnych 
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oraz konstatując fakt, że one są i pozostaną 
przeważnie elementarnemi, sądzimy, że ich 
program nauk tak się przedstawiać powinien: 


1. NAUKA RELIGII, 
obejmująca zasady naszej Wiary świętej podane 
w katechizmie mniejszym i większym, a wyjaśnio - 
ne faktami zaczerpniętymi ze Starego i Nowego 
Testamentu, ułożonymi w formie historyi biblijnej. 

2. NAUKA JĘZYKÓW 
polskiego i angielskiego, obejmująca czytanie, or- 
tografię, rozmowę, wymowę, gramatykę w zakresie 
cześci mowy, wypracowania oryginalne n. p. pisa- 
nie listów, aplikacyi itd. 

3. ARYTMETYKA 
pamięciowa i ustna uwzględniająca: tabliczki aryt- 
metyczne, wszystkie działania liczbami całemi pro- 
stemi i składanemi, tudzież ułamkami prostemi i 
dziesiętnemi; obliczanie stopy procentów, strat i 
zysków, wypełnianie zwykłych formalności banko- 
wych i kupieckich, wreszcie elementarną geometryę. 

4. NAUKI POGLĄDOWE 
traktające o najpospolitszych przedmiotach znaj- 
dujących się w domu, szkole, kościele, w mieście i 
na wsi. Pod powyższym nagłówkiem umieszcza 
się też 1) elementarne nauki przyrodnicze, oma- 
wiające charakterystyczne znamiona reprezentan- 
tów z królestwa zwierząt, roślin, minerałów; 2) 
geografię; 3) fizyologię. 

5. HISTORYA OJCZYSTA 
i Stanów Zjśdnoczonych przedstawiona w takim 


zakrojn, aby dzieci o pierwszej i o drugiej wynio- 
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sły zaokrągloną całość i nabrały ducha patryoty- 
cznego. W najwyższej klasie możnaby, dla zao- 
krąglenia wiadomości, dać dzieciom do czytania w 
wolnych chwilach najważniejsze ustępy z historyi 
powszechnej, jeżeli się znajdzie odpowiedni pod- 
ręcznik. 

6. ŚPIEW, 
zasadzający się głównie na wynczeniu dzieci roz. 
maitych pieśni narodowych i religijnych, kościel- 
nych i świeckich na jeden, dwa i więcej głosów. 

7. KALIGRAFIĄ I RYSUNKI, 
tak konieczne tu w tym kraju, należy pilnie upra- 
wiać, gdyż piękne pisanie ułatwia młodzieży w 
Ameryce otrzymanie zajęcia. Dlatego też jest ce- 
lem szkoły poświęcić temu przedmiotowi więcej 
uwagi i starania. 


8. GIMNASTYKA, 
gdzie się da, powinna zająć miejsce w planie szkol- 
nym w łączności z nauką etykiety. 


9. WYCHOWANIE DZIEWCZĄT. 
Prócz wyżej wymienionych przedmiotów, ma je- 
szcze szkoła nasza za zadanie oddać się specyalnie 
wychowaniu dziewcząt. Przeznaczenie ich inne jest 
od przeznaczenia chłopców, to też w wychowaniu 
pierwszych więcej musi zachować szkoła przezor- 
ności i troskliwości. Duiewcze, które kiedyś ma 
być gospodynią i matką, mniej może potrzebuje 
wiadomości pozytywnych, ale za to więcej umieję- 
tnie przygotowanych = i wskazówek do jej 
przeznaczenia ¡sio BATE 


Zmyst piekna, SINO! rop! porządku, oszeze- 
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dności, wierności i cierpliwości powinna szkoła u 
dziewcząt jak najstaranniej uprawiać, bo od tych 
zalet zależy los przyszłej rodziny — jej szczęście 
lub nieszczęście. 

Dziewczyna, gdy dorośnie, ma być osłodą w 
cierpieniach i walkach o byt życia; ona ma koić 
bóle i strapienia męża, ma wespół z nim dźwigać 
ciężary życia, i podezas, kiedy jej żywiciel i opie. 
kun w pocie czoła na utrzymanie rodziny pracuje, 
ona prócz spełniania obowiązków gospodyni domu, 
rozniecać w dziatwie powinna iskrę wiary i nezucia 
narodowe. 

W ostatnich czasach zajęła się szkoła i ręcznemi 
robotkami, ale nie w rodzaju kosztownych i dla 
potrzeb przeciętnego obywatela zbytecznych haftów, 
lecz uczyć powinna nasze dziewczęta cerowania i 
szycia takich rzeczy, które w życiu eodziennem są 
potrzebne. 

Zaznaczyć należy w końcu, że wszystko, co wyżej 
o tem powiedziano, nie należy rozwlekać, ale ująć 
to w takie ramy, aby przeznaczony czas nauki na 
to starczył. Dla tego zaleca się umiejętność przy 
wyborze materyału, roztropność przy podziale te- 
goż i zachowanie wszelkich reguł pedagogicznych 
przy zewnętrznym i wewnętrznym układzie (styl 
przystępny dla umysłowego rozwoju dziecka i war. 
tość moralna materyatu). ,,Mato a dobrze” niech 
będzie zasadą naszych szkół, a cel ich zostanie osią- 


gnięty. 
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3. Obecny stan naszych szkół parafialnych. 


Wielkie Polacy w Ameryce czynią ofiary 
na utrzymanie swych szkół parafialnych. Ty- 
siące 1 miliony nawet krwawo zapracowanych 
dolarów, po opłaceniu podatków na szkoły 
publiczne, rok rocznie na ich budowę i utrzy= 
manie wydawają. A co jeszcze więcej zasłu- 
guje na uznanie, to to, że setki swych najle- 
pszych cór i synów bezinteresownie poswie- 
ją Polacy wychowaniu i kształceniu młodych 
dusz polskich. 

Nie żal bynajmniej tych ofiar z krwi i 
mienia: one bowiem czynią się dla świętej 
sprawy, od której i chwała Boża i zbawienie 
dusz w wielkiej mierze zawisły. Nie żalnam 
ich i dla tego, bośmy najmocniej przeświad- 
ezeni, iż z nich powstają i utrzymują się naj- 
potężniejsze warownie naszych najświętszych 
i sercu polskiemu najdroższych ideałów: Wia- 
ry i Ojczyzny. 

Nie ulega to wątpliwości, że ofiary czy- 
nione na rzecz szkół parafialnych społeczeń- 
stwu naszemu się opłacają. Z drugiej jednak 
strony 1 to zdaje się nie ulegać wątpliwości, 
iż nie wypłacają się one w zupełności, gdyż 
szkoły, taką ofiarnością utrzymywane, swego 
zadania nie wypełniają dostatecznie. 

Zanim przy img nder 8 wietlenia tej 
kwesty1, komad tatujemy Dru edewszystiiem 
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fakt, że społeczeństwo nasze za wiele wyma- 
ga od szkół parafialnych. Nikomu wykazy- 
wać nie potrzebujemy, że one są przeważnie 
li tylko elementarnemi, że więc ich zadaniem 
jest tylko elementarne czyli początkowe 
kształcenie i nauczanie dziatwy pod każdym 
względem. Pomimo to, żąda się od nich, 
aby swych pupilów przysposabiały do zajmo- 
wania dobrze płatnych posad w biurach, kan- 
torach, składach itd. Czyż to nie jest żąda- 
nie wygórowane? Szkoły elementarne ni- 
gdzie i nikogo nie kwalifikują, owszem nie są 
w stanie i nie powinny kwalifikować do zaj- 
mowania wysokich a dobrze płatnych posad. 
Należy to do szkół średnich i wyższych, spe- 
cyalnie utrzymywanych w tym celu. Niech 
więc pod względem przesadnych wymagań 
rodacy nasi przestaną być niesprawiedliwymi 
względem szkół parafialnych. 

Niejeden rodzie, chcąc małemi zasobami 
materyalnemi swoją córe lub syna: wykie- 
rować na człowieka wielkiego, spytać nas 
może: dla czego jednak te nasze szkoły są 
tylko elementarnemi? Czemu się w nich nie 
zaprowadzi kursów wyższych? Czemu? 

tzecz prosta: Otóż nie ma dla kogo w nich 
wyższych kursów zaprowadzać, gdyż dzieci 
po pierwszej Komunii, którą zwykle przyj- 


muja w tray hast ym jokuryein, do nich uczę- 


szczać przestają. Jesteśmy najmocniej prze- 
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świadczeni, że gdyby dziatwa w większości 
po pierwszej Komunii z jakie trzy lub cztery 
latka dłużej do szkół parafialnych pochodzi- 
ła, toby w tychże, pomimo niemałych trudno- 
ści, tuż obok kursu elementarnego, w krótkim 
czasie powstał dość dobry kurs nauk średnich 
i wyższych. 

Wracając do kwestyi działalności szkół 
naszych, twierdzimy, że one nawet jako szkoły 
elementarne nie wypełniają swego zadania 
należycie. O prawdziwości tego twierdzenia 
przekonać się można łatwo: prosimy tylko 
wziąć pod rozwagę rezultaty ich pracy uwy- 
datniające się należycie w ich pupilach, po 
pierwszej Komunii świętej opuszczających 
podwoje szkolne. Jakże się oni przedstawiają 
zwłaszcza pod względem moralnym, umysło- 
wym, naukowym, obyczajnościowym ? 

Pod względem religijno-moralnym przed- 
stawiają się zwykle ujemnie: przedewszy- 
stkiem chłopcy bywają niesforni i uparci, 
stroją grymasy prawie zawsze, kiedy się ich 
stanowczo wzywa do porządku. Mają wpra- 
wdzie chęć do pracy ręcznej, lekkiej, lecz po- 
chodzi ona jednak z wielkiej niechęci do pra- 
cy umysłowej, do nauki. Chcą pracować i 
dla tego jeszcze, że się spodziewają, iż z owo- 
ców ich pracy dostanie się im czy to z racyi 


, 


ich dtugich palców (zy ode ości rodzi- 
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do żucia. Do gier i zabaw. krzykliwych 
nader są skorzy i lubią je namiętnie; nato- 
miast do kościoła uczęszczają tylko pod na- 
ciskiem konieczności, wypowiadającej się 
groźbami i przymusem starszych. 

Nieco lepiej przedstawiają się pod wzgle- 
dem umysłowym, zwłaszeza w sprawach ma- 
teryalnych, pieniężnych: w nich oryentują się 
z wielką łatwością i są o wiele praktyczniej- 
szymi od swych rówienników  staro-kraj- 
skich. Trudniej sobie radzą w kwestyach 
naukowych, teoretycznych; do marzenia nie 
mają skłonności żadnej. Religia nawet ich 
wiele nie obchodzi, gdyż im centów nie daje; 
katechizmu wprawdzie się uczą, ale dla tego, 
że się księdza lekaja 1 to tylko uczą się na 
pamięć, nie starając się go zrozumieć. Spra- 
wy polskie, to rzecz nie mająca dla nich ża- 
dnego znaczenia: o nich wcale słuchać nie 
chcą, wymawiając się tem, że są Amerykana- 
mi. Rozum zdają się mieć tylko do racho- 

E wania pieniędzy i do wynajdywania rozmai- 
tych rozrywek, zabaw i sportów. Są to po 
prostu materyaliści w całem tego słowa zna- 

y czeniu. 

Znajomość elementarnych nauk szkol- 
nych u naszych „abituryentów* jest w ogóle 
mówiąc dostateczna; brak im jednak pra- 
ktycznej znajotnośćiabucjęzyków, przyjętych 
w szkołach naszych. Zadnym z nich nie 
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umieją wysłowić się należycie. Trudno po- 
rozumieć się z nimi Anglikowi, nie umieją- 
cemu po polsku, jako również Polakowi, któ- 
ry nie zna języka angielskiego. Ich mowa to 
miatum compositum, składająca się z rozmai- 
tych słów i zdań ulieznych polskich i angiel- 
skich. Czytanie nie wiele lepiej się przed: 

stawia; a co się tyczy mowy pisanej, to ani 
wspominać nie warto: jednego zdania porzą- 
dnego napisać nie umieją i ortografia ich stoi 
poniżej wszelkiej krytyki. 

Zresztą obyczajowość ich jest nader ru- 
baszna, mało w niej giętkości a jeszcze mniej 
poloru: roztrzepani, brudni, nie mający ża- 
dnego względu na osoby poważne, przedsta- 
wiają się nieraz jako uliczniki i oberwańce 
najgorszego typu. Tak to mniej więcej przed- 
stawia się dziatwa nasza opuszczająca raz na 
zawsze polskie szkoły parafialne! Czyż wobec 
tego nie mamy racyi twierdzić, że te swego 
zadania nie wypełniają dostatecznie? 

Nie zwalamy bynajmniej całej za to winy 
na nasze szkoły, wiemy bowiem, że dużo z 
ujemnych stron dziatwy naszej należy zwalić 
na karb krewkiej natury ludzkiej, jakoteż i 
wychowania domowego, za które odpowiadają 
rodzice. Oni to do wytworzenia tak smu- 
tnych rezultatów przyczyniają się tem: 

1) Że niektórzyaliewiodo |szkoły posyłać 
zaczynają za późno, bo dopiero w dziewiątym 
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lub dziesiątym roku życia, kiedy dziecko jest 
już zdemoralizowane 1 nie mające żadnej che- 
ci do nauki. Takich nie do szkoły zwyczaj- 
nej, ale do domu poprawy posyłać należy. 
Zwykle dzieci zaczynać powinny uczeszezaé 
do szkoły w siódmym roku życia. 


2) Ze często bez koniecznej potrzeby 
odrywają dzieci od nauki. Dziecko, które 
dwa lub trzy dni w tygodniu opuszcza lekko- 
“myélnie szkołę, nietylko że w naukach ża- 
dnego prawie postępu nie zrobi, ale owszem 
doniosłość szkoły i dyscyplinę w ogóle rychło 
nauczy się lekceważyć. 

3) Ze rodzice nie współdziałają ze szko- 
łą, ale przeciwnie na każdym punkcie po- 
rządku i dyscypliny jej się sprzeciwiają. 
Szkoła każe czynić tak a rodzice inaczej; w 
następstwie tego dziecko słuchać nie będzie 
ani rodziców ani szkoły. 

4) Zew domu dzieci nie trzymają w 
karności. Pozwalają im bujać po ulicach i 
zaułkach według swego widzimi się, a do 
przygotowania lekcyi w czasie właściwym 
nie napędzają. 

5) Że z dziećmi się nieraz obchodzą 
okrutnie, wyzywając je złośliwie od najgor- 
szych i biją zawzięcie bez par donu, nie zwa- 
nasz to, pra cap nie. 


6) Le gorszą je zřemi przykładami 1 
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mową nierozsądną, w której czesto poniżają 
wobec dzieci nauczycieli, siostry, księży. Któż 
to nie wie, jak często się u nas zdarza, że 
matki obrażone jakąś drobnostką ze strony 
nauczycieli, z furyą wobec dzieci powstają na 
nich, obdarzając ich przytem wyzwiskami 
najbardziej karczemnemi! 

1) Ze rodzice skąpią swym dzieciom 
pieniędzy na książki, zeszyty i inne rzeczy 
szkolne. Uczniowie nie mający odpowiednich 
książek lub zeszytów, tracą drogi czas w - 
szkole, przytem miewają dużo nieprzyjemności 
ze strony nauczycieli. Chcąc złemu zaradzić, 
dopuszczają się kradzieży albo do szkoły 
przestają uczęszczać. Często też z racyi nie- 
zapłaconego podatku szkolnego imają się tych- 
że ostateczności. 


Wiele złego w dziatwie naszej znajduje 
się z racyi wadliwego wychowania domowe- 
go; to jednak nie broni szkół parafialnych 
przed zarzutem niedostatecznego wypełnia- 
nia obowiązków i powinności. Wiele prze- 
ciez złego, jakie dostrzegamy w tejże dzia- 
twie, przypisanem być musi przedewszy- 
stkiem wadliwemu wychowaniu szkolnemu. 
Bo i któż, jeżeli nie szkoła, odpowiada n. p. 
za to, że po odbyciu w nich kilkoletniego 
kursu nauk, dziatwa. Pre Apis czytać, 
poprawnie mówić, ortograficznie pisać ani po 
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polsku ani po angielsku? Czy može winni 
temu rodzice? Bynajmniej! 

Niedostatecznie bez wątpienia szkoły 
nasze parafialne swoje zadanie wypełniają a 
dzieje się to głównie z racyi tych, że: 

1) Ich programy nauk nie sa dostatecz- 
ne: nie uwzględniają niektórych przedmiotów 
naukowych, jakieby powinny znajdować się 
na programie szkół elementarnych. Nie znaj- 
dujemy w nich n. p. gimnastyki, etykiety, 
rozmowy, nauki poglądowej. Ztąd to pocho- 
dzi, że dziatwa nasza bywa niezgrabną, nie 
umiejącą się zachować należycie w towarzy- 
stwie osób starszych, i że nie jest w stanie 
wysłowić się należycie. 

2) Programy nauk przyjęte w naszych 
szkołach są wadliwe: Nie określają bowiem 
dostatecznie pracy każdej klasy ani czasu, w 
którym ta powinna być wykonana, ani po- 
rządku, podług którego godziny lekcyi mają 
po sobie następować. Z tej racyi powstaje w 
szkołach naszych formalny chaos, wobec któ- 
rego ani należyta klassyfikacya uczniów ani 
ich postęp w naukach nie jest możebnym. 

3) Karność w nich przyjęta nie jest 
prawidłową. Często się zdarza, że za małe 
przewinienia, odbiera się kary zbyt wielkie, 
więc ny, zaś przewinienia wiel- 
kie ue hodzą „b rmię. o y mierzanie kary 
bywa czasami mee, oO po upokarza- 
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jące, zdrowiu dzieci szkodliwe, bezwzględne 
a nawet od czasu do czasu okrutne. Nadto, 
kontrolowanie uczniów, ich pracy zwłaszcza 
piśmiennej, ich godzm szkolnych, pozostawia 
wiele do życzenia. Zdarza się n. p., że nau- 
czyciel, spytany z nienacka, ilu z jego uczniów 
jest nieobecnych, dla czego Staś, lub Antoś, 
który dziś jest w szkole, wczoraj wszystkie 
lekcye do południa opuścił itd., zadawalnia- 
jącej odpowiedzi dać nie potrafi. Z tych to 
racyi mamy wiele dzieci złych: uciekinierów, 
uliezników, rabusiów i wreszcie kryminali- 
stów. 

4) Klasy w szkołach naszych bywają 
przeludnione, liczą bowiem nieraz po 100, 
120, 150 i więcej uczniów. Czyż wobec tego 
można się dziwić, że dyscyplina w klasie jest 
wadliwą, że nie ma postępu w nauce? Nie 
wymagajmy rzeczy niemożebnych od pp. nau- 
czycieli, bo bardzo źle na tem wyjdą dzieci 
nasze. 

5) Podręczniki polskie, których się 
używa w szkołach naszych, nie wszystkie są 
odpowiednie i w tym względzie konieczna na- 
stąpić powinna reforma. 

6) Szkoły nasze nie posiadają fachowo- 
wykształconych nauczycieli. Nie czynimy 
tu bynajmniej naszym Wl. Siostrom nauczy- 
cielkom zarzuttytjakąbymóyaiejumiały i nie 
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mogli, gdyż jesteśmy przeświadczeni, że im 
nauki udzielane w naszych szkołach są zna- 
ne, jeżeli nie bardzo dobrze, to w najgorszym 
razie dostatecznie. Czegóż wiec im nie do- 
staje? otóż systemu w rządzeniu dziećmi, 
otóż metody udzielania nauk czyli dydakty- ` 
ki. Pod tym względem one wszystkie z wy: 
jątkiem nie wielkim, możnaby nazwać nowi- 
cyuszkami. Prawda, że te nowieyuszki mo: 
gą z czasem, ucząc przez dłuższy czas, wyro- 
bić się na doskonałe nauczycielki. Jednak 
to eksperymentalne uczenie się pedagogiki 
jest zbyt szkodliwem, aby można na nie się 
zgodzić.» Ono bowiem wyradza w dzieciach 
niechęć do książki i nauki wogóle, z jej to ra- 
cyi zakrada się w ich młodociane serca gnu- 
śność, niedbalstwo, rozproszenie uwagi, ztąd 
też pochodzi ich mały rozwój umysłowy. Nikt 
nie jest wstanie obliczyć tych strat różnora- 
kich, jakie dziatwa nasza a przez nią i całe 
społeczeństwo z racyi owych szkolnych eks- 
perymentów rok rocznie ponosić musi. Sto- 
kroć lepiej byśmy wyszli, gdyby nauczycielki 
nasze nie od dzieci w szkole, ale od facho- 
wych pedagogów uczyły się, jak uczyć na- 
leży. Jestto sprawa bardzo ważna. 
Reasumując to wszystko cośmy w niniej- 
szym artykule napisali, zaznaczamy z naci- 
skiem, że szkoły nasze para; Ine z racyi braku 


uezni starszych, sa tylko elementarnemi. Ja- 


ko takie zadania swego nie wypełniają nale- 
życie a to po części z winy rodziców, po części 
z racyi rozmaitych braków, jakie się w nich 
znachodzą. Ztąd wypływa konkluzya, że re- 
forma szkolnictwa elementarnego u nas jest 
konieczną. Obyśmy tylko wszyscy zrozumieli 
potrzebę tej reformy a zrozumiawszy starali 
się wspólnemi siłami o jak najrychlejsze jej 
przeprowadzenie. 


4. Jakich trzeba użyć środków do pod- 
niesienia naszego szkolnictwa? 


Ryczałtowym zarzutem ludzi, ku naszym 
szkołom parafialnym wrogo usposobionym, 
bywa ten: jakoby polskie szkoły parafialne, 
dla różnych braków, zadania swego nie speł- 
niały, oraz jakoby na niższym niżeli szkoły 
publiczne stały stopniu. Stąd w obozie pol- 
sko-liberalnym powszechnie ku naszym szko- 
łom parafialnym powstało uprzedzenie i kry- 
tyka niczem nieuzasadniona; z drugiej znów 
strony czczymi argumentami wywyższanie 
wolnych szkół publicznych. Ile w tem pra- 
wdy, nie naszą rzeczą to osądzać. Lecz bio- 
rąc pod rozwagę fundusze, jakich rząd stano- 
wy lub miejski nie szczędzi na swe szkoły, — 
wiadomo przecież, iż kształcenie dziecka w 
szkole publicznej kọ ;ztuje rocznie $15.00, 
podczas gdy w szkle päratialde tylko $6.00 
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lub $7.00, — nie mozna sie dziwié, iz wolne 
szkoły amerykańskie pod pewnym względem 
stoją wyżej od naszych. Atoli szkoła publi- 
czna pod względem najważniejszym chybia 
celu. Szkoła bowiem powinna być wycho- 
wawczynią. „Prawdziwe wychowanie, — 
mówi jeden z naszych pisarzy, — jestto szko- 
ła wykształcająca przyrodzone przymioty du- 
szy i serca, ale nie ubierająca głowę i serce w 
sztuczne przybory”. 

Religijne zaś wychowanie jedynie kształ- 
ci przymioty duszy i serca, — wychowanie 
zaś w szkole publicznej, w której o religii i 
Bogu niema ani mowy, to tresura czyli 
ubieranie głów i sere młodziutkich istot rozu- 
mnych w sztuczne przybory. 

— Nie twierdzimy znów, że szkoły parafial- 
ne są doskonałe, że spełniają swe zadanie 
tak, jak powinny. Mają one niejedną ujemną 
stronę, tak moralną jak i materyalną; nie je- 
den brak odczuwać w nich się daje w warun- 
kach i stosunkach obecnych. Chodzi wiec 
nam o to, ażeby tym brakom jako zaradzić. 
Dlatego pytamy się: jakich trzeba użyć środ- 
ków do podniesienia naszego szkolnictwa? 

1. Najgłówniejszym środkiem i potrzebą 
konieczną w celu ulepszenia naszych szkół 
byłoby ustanowienie komisyi szkolnych 


School Board A zegõlnych dyece- 
ayach. PARIO GAL mogłyby zdzia 
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taé dobrego dla szkół parafialnych przez do- 
patrzenie, aby nasze siły nauczycielskie odpo- 
wiednio były wykształcone. 

Obowiązki takiej komisyi, potwierdzonej 
przez władzę biskupią, byłyby dwojakie: 1) 
egzaminowanie nauczycieli, 2) inspekcya 
szkół. 

Inspekcy a szkół i połączone z takową 
egzamina mogłyby się odbywać rocznie lub 
põtrocznie. Inspeke ya szkoły jest potrzebną 
dla przekonania się o jej działalności, o jej 
potrzebach, możliwych nadużyciach lub bra- 
kach, a stąd dla zaradzenia takowym. Egza- 
mina zaś pouczą o postępie uczniów, o złym 
lub dobrym stanie szkoły. 

Gdy dodamy, iż komisya zdawałaby ro- 
czne relacye z postępu i stanu szkół po- 
szczególnych, niema wątpliwości, iż działanie 
tejże i dozorowanie najlepiej wpłynęłoby na 
udoskonalenie naszego szkolnictwa. 

Zdanie, jakoby Zgromadzenia zakonne, 
n. p. Sióstr Notredamek, Nazaretanek itd. 
sprzeciwiały się 203-mu paragrafowi II-go 
Koncylium Baltimorskiego, gdzie właśnie 
mowa o potrzebie dyecezyalnych komisyi 
szkolnych, jest bezpodstawne. 

Wręcz temu przeczy statystyka (Catho- . 
lie Direc tory na rok 1901), z której przekonać 


się można, iż 36 Mo dyecoz pes Stanów 
veis KG eh 4 Bai Aleti A rzeczone ko- 


A e 


misye. W kilku, jak w Baltimore, New York, 
Philadelphia i t. d. oprócz takich komisyi są 
osobne komisye do egzaminowania nauczy- 
cieli (examiners of Teachers). Nadto bywa- 
ją jeszcze inspektorzy lub wizytatorzy szkół. 
W niektórych dyecezyach o większej liczbie 
Polaków w skład powyższych komisyi wcho- 
dzą także Polacy, w Detroit, n.p. XX. Guto- 
wski i Mueller, w Grand Rapids — X. Edw. 
Kozlowski, w Fort Wayne — X. Wróbel, w 
Green Bay — X. Peściński. Niegdyś i w Chi- 
cago była osobna komisya szkolna dla Pola- 
ków. Lecz dziś w dyrektoryum niema po niej 
śladu. Zresztą nigdy ona czynną nie była. 
2. Nie mniej, wyznać trzeba, do rozwoju 
szkoły parafialnej przyczynić się może pro- 
boszcz miejscowy. Bez jego wpływu, bez je- 
go pracy i poświęcenia wszelkie przepisy ko- 
misyi szkolnej byłyby martwą literą, działal- 
ność jej bezowocna i kontrola skrępowana. 
Proboszcz jest dyrektorem, inspektorem swej. 
szkoły — ex officio. Przeto, jako taki, od 
czasu do czasu, im częściej tem lepiej, sam się 
przekonywać powinien o stanie swej szkoły. 
Będąc stróżem relign w swej parafii, ma być 
także i stróżem tego „annexum religionis”, 
jakiem jest szkoła parafialna. A dbając zre- 
sata o przyszłość parafii, powinien ją budo: 
wać na moc CR Er E CA amencie i całą 
adzić według naj 


budowę prow najnowszych wy- 


magañ szkolnictwa, — by nie tylko sprostaé, 
—ale stylem i forma nieforemne, bez formy 
— bo bez duszy, bez wiary i Boga — prze- 
wyžszy6 szkoty publiczne. 

Niestety, dla braku ksiezy, proboszcz sam, 
czestokroé zajety innemi sprawami swej pa- 
rafii, szkoły swej należycie kontrolować nie 
jest w stanie, szczególniej w dużych para- 
fiach. 

W parafiach mniejszych wszystkie dzie- 
ci, w wieku szkolnym będące, z małymi wy: 
jątkami, chodzą do szkoły parafialnej, bo 
proboszcz łatwo to skontrolować może. Lecz 
w parafiach wielkich — trudna to sprawa! 
Jestto jedna z ciemnych stron wielkich pa- 
rafi. 

3. Rozwój naszych szkół parafialnych 
znacznie zależy od zainteresowania się niemi 
i ofiarności na ich rzecz ze strony ogółu na- 
szych rodziców. O to więc zainteresowanie 
się i ofiarność starać się trzeba. Zachodzi 
teraz pytanie, w jaki sposób możnaby je roz- 
budzić? Odpowiadamy: zakładaniem towa- 
rzystw, tak męskich jak żeńskich, w celu 
opiekowania się szkołą i rozbudzeniem tegoż 
ducha w istniejących już towarzystwach. 

4. Innym środkiem byłyby publiczne | 
egzamina w obecnogci rodziców i inspekcye 


szkoły przez komisyę szkolną, jak niemniej 
też rozdawanie ERA itp. przy- 


ezynitoby sie znacznie do podniesienia szkół 
naszych. 

5. Przejdźmy do innego środka! Za 
bardzo ważny środek do ulepszenia szkół pa- 
rafialnych uważamy zaprowadzenie jednoli- 
tego planu nauk. Nie mamy tu na myśli za- 
prowadzenia jednego i tego samego planu na 
całe Stany Zjednoczone. Trudna — ba nie- 
możebna to rzecz do przeprowadzenia. Lecz, 
chcąc urządzić plan nauk na wzór szkół pu- 
blicznych, trzebaby jeden i ten sam system 
naukowy zaprowadzić czy to na cały stan lub 
też na dyecezyę. Sprawą tą zająć się powin- 
na osobna komisya, „ad hoc“ na Kongresie 
obrana. 

6. Potrzeba jest tąkże lepszych pod- 
ręczników naukowych.  Opracowaniem lub 
przejrzeniem tychże zająć się powinni ludzie 
pedagogicznie wykształceni, aby takowe dla 
dzieci były przedewszystkiem przystępne. 
W podręczniku szkolnym nie chodzi wiele o 
systematyczne konstrukcye. Dziecię szkolne 
bowiem nie jest żadnym uczonym i nie tro- 
szczy się wiele o to n. p.,czy reguły gramaty- 
ki naukowo ściśle są przestrzegane lub nie. 
Dziecku głównie o to chodzi, aby jak najła- 
twiej mogło się czegoś nauczyć. Narzekają 
też niektórzy z nowoczesnych pedagogów, iż 
niektóre cera RZA BOOK szkolne są 

a młodszej 


istną torturą zej dziatwy. 


T. Jeszcze innym środkiem ulepszenia 
naszych szkół byłoby odpowiednie, według 
zasad hygieny, — urządzenie gmachu szkol- 
nego. (Gmachy szkół publicznych swą po- 
wierzchownością, jako też i wewnętrznem, 
wygodnem urządzeniem, bardzo nęcą naszą 
tak zw. klasę postępową. Z tego powodu w 
- każdej szkole parafialnej powinna być dosta- 
teczna liczba klas i oddziałów. Nadto chwa- 
lebną i nader korzystną rzeczą byłoby, aby 
w szkołach, przynajmniej większych, były 
osobne klasy dla chłopców i osobne dla dzie- 
wezat. 

8. Bardzoby też wpłynęło na pomyślny 
rozwój szkół naszych, gdyby w nich najprzód 
zaprowadzono dobrze zrozumiang karność, 
czuwającą nad wszystkiemi dziećmi w ogóle 
i nad każdem jednem w szczególności, tu- 
dzież wykluczającą niedorzeczny, przesta- 
rzały, barbarzyński sposób obchodzenia się 
nauczycieli z dziećmi; potem, gdyby w nich 
stanowczo i bezwarankowo zostało usunięte 
wszelkie wyłudzanie pieniędzy, czego się, nie- 
stety, dość często dopuszczają nasze Wiel. 
nauczycielki czy to z powodu urządzania ro- 
zmaitych składek na bukiety, prezenta itd., 
czy to przy sprzedaży książek i rzeczy szkol- 
nych. Takie wyzyskiwanie rodziców przez 
dzieci z jednej stron est 1 rzecze ¡kompromi- 
tujaca Wiel. na Wy etki obec dzieci i 
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wobec ich rodziców; z drugiej zaś strony czy- 
nią szkoły parafialne nader kosztownemi, 
coby, przez dłuższy czas tolerowane, nie 
mogło wyjść tymże na dobre wobec faktu, że 
szkoły publiczne udzielają nauki a nawet i 
książki szkolne rozdają bezpłatnie. W celu 
uniknięcia złych następstw proponowaliby- 
śmy po pierwsze, aby Wiel. Siostrom ani na- 
uczycielom nie było dozwolonem zbieranie 
składek na przeróżne cele od dzieci szkol- 
nych ezyto w szkole czy poza szkołą; powtó- 
re, aby one, o ile to jest możebnem, sprzeda- 
żą żadnych rzeczy szkolnych się nie zajmo- 
wały. Jeżeliby to jednak było rzeczą konie- 
ezng i nieuniknioną, wówczas należałoby się 
starać o to,aby ta sprzedaż odbywała się po 
cenach najprzystępniejszych. 

9. Ważnym środkiem, a może najwa- 
żniejszym, ku rozwojowi i podniesieniu na- 
szego szkolnictwa, uważamy jak najszybsze 
spłacenie długów parafialnych, skutkiem cze- 
go szkoła parafialna byłaby wolną, nie obcią- 
żającą lud, jak teraz, podwójnym podatkiem 
szkolnym. 

Srodki powyższe, dobrze zastosowane i 
przeprowadzone, powinny, zdaniem naszem, 
w znacznej mierze przyczynić się do podnie- 
sienia i udoskonalenia naszych szkół parafial- 
nych. http://rcin.org.pl 
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ARCHIDYECEZYA W BALTIMORE. 


Baltimore, Md. Parafia Różańca św.. ŁAM: A Eh .-8 sióstr Felicyanek—395 dzieci. 

AS LR Stanisława. . ssa ; -8 sióstr Felicyanek—617  “ 
ARCHIDYECEZYA CHICAGOSKA. 

Chicago, Ills. Parafia $w. Wojciecha......... 12 sióstr Nazaretanek—633 chlopców—607 dziewczat. 
ge *« Sw. Kazimierza...6 sióstr Zmartwych., 1 nauczyciel—180 cht.—180 E 
e “ Sw. Jadwigi..... 9 sióstr Nazaretanek, 2 nauczycieli—524 chł —461 9 
a SES SW ALEGICHS <> 12 sióstr Nazar., 2 Braci św. Krzyża—496 chł. —389 At 
e s Niep. Pocz. N: M P. Arie E - 15 sióstr Franciszkanek—88g dzieci. 
ke E  USWEJKQKA et KUD 3 siostry Nazaretanki—106 cht.—124 dziewcząt. 
EE A św. Jana EBATE RA we oO SR 12 sióstr Notre Dame—1056 dzieci. | 
e“ SN A tus E ZET w 9 sióstr Felicyanek—354 chł. —340 dziewcząt. 
ke “e św. Jozafata.. ela) 24 .8 Nazaretanek—474 chł. —468 ES 
e «« Nicust. pomocy... „13 sióstr Franciszkanek—wszystkich dzieci 1045. 
es ‘“ Matki Boskiej Anielskiej.. Ę sióstr Zmartw. Pañsk.—215 chl.—232 dziewcząt. 
Es << Matki Boskiej Częstochowskiej RZECE 1 nauczyciel—30 chł.—45 a 
Es ES A MI 11 sióstr Nazaretanek—425 chł. —375 e$ 
s st) Sw! Piotrat i Rawiay, „2%.3.-.1, 1d M 2 nauczycieli—49 chł. —30 t 
cl '* św. Stanisława Kostki....37 sióstr Notre Dame, 5 naucz. —1937 chł. —1912 dz. 


, x “ ' 
Chicago, West Harvey. Parafia św. Stanisława...................... » «+ I nauczyciel—50 dzieci. 
Chicago, Cragin. Parafia św. Stanisława B.M.................... O 1 nauczycielka—30 dzieci. 


Chicago, Blue Island. Parafia św. A owiana iwa: ae JARE 
Chicago, Kensington. Parafia św, Salomei ssi desia oae dae oo tena SZ 
Downers Grove, Du Page Co. Parafia DSO Maryi SS © perco S 1 nauczyciel—30 dzieci. 
oliet, Will Co. Parafia św. Krzyża.. a siostry Franciszkanki, 1 nauczyciel—157 dzieci. 
semont, Cook Co. Parafia śś. Cyrylla i i Metodego. . -3 siostry Felicyanki—109 chł. —213 dziewcząt. 
West Hammond. Parafia św. ANdrZeja saem s uia 3 siostry Franciszkanki, 1 nauczyciel—297 dzieci. 


ARCHIDYECEZYA W NEW YORK. 


LN BLUE ao tê did mom ca jp o am a a D 


iew York. Parafia św. Stanisława.. 


ROG õa PW 2 nauczycieli—25 chł. —30 dziewcząt. 
A ks Sw. Walentego.. A n=...» ..2 nauczycieli—52 chł —52 HE 
ARCHIDYECEZYA : W ST. PAUL, MINN. 

St. Paul. Parafia św. Wojciecha . POW TN IO IA -6 sióstr Franciszkanek—365 dzieci. 
4 SON EC 10250 0, E ARCE - 4 siostry Franciszkanki—210  “' 
linneapolis. Parafia św. Krzyża.. A Eat ZP. I Franciszkanki—205  * 
ilver Lake. Parafia św. W ojciecha . . ACR A ATA E :3 a i a Asa 
Vilno, Lincoln Co. Parafia św. Jana Kantego. RA a . I nauczyciel—go “ 


ARCHIDYECEZYA W ST. LOUIS, MO, 


t. Louis, Mo. Parafia św. Kazimierza. «5 sióstr Franciszkanek—175 dzieci. 
sę ““ św. Stanisława gnttp: firein, Org:p!: -5 sióstr Franciszkanek—425  ** 


ARCHIDYECEZYA W MILWAUKEE, WIS. 


Milwaukee, Wis. Parafia św. Kazimierza, -eetos e aii aies eeN 7 sióstr Notre Dame—684 dzieci. 
e AGYA i Metodego e vs dat 8 sióstr Notre Dame—525  “ 
Es A o TEA no e A a 7 sióstr Notre Dame—723 “ 
e? «6 Sw. Jacka ..............16 sióstr Notre Dame, z nauczycieli— rogo * 
z Łe ŚWJOZBTACAWE o aa 13 sióstr Notre Dame, 1 nauczyciel—g80  “ 
ee “e św. Stanisława . baw is wasi 4.12 BlÓStr Notre Dime=r4c00 TE 
ek s SWS Wincentego 2 a “Paulo +:441444:4++11-+.8 Sióstr Notre Dame—570  “ 
Beaver Dam, Dodge Co. Parafia św. Michała............ at 1 nauczyciel—23 chi. —30 dziewcząt. 
'Manitowoc. Parafia Niep. Pocz. N. P. M..... PRIDE «4 siostry Franciszkanki—290 dzieci. 
Northeim, Manitowoc Co. Parafia św. Kazimierza..........ooooooor oo... Ksiądz uczy—32 “ 
Ripon, Fond du Lac Co. Parafia św. Wacława......-:1..2:111111+4-.1...., Ks. Kruszka sam uczy. 


South Milwaukee. Parafia św. Wojciecha........,..» snow nnenereereeee se T nauczyciel—65 dzieci. 


DYECEZYA W BELLEVILLE. 


Dubois, Washington Co. Parafia św. Klary...... +44211+4++++1.-2 Siostry Notre Dame— ro2 dzieci. 
Radom Washington Co. Parafia św. Michała...........44141-11 3 siostry Notre Dame—167 “ 
DYECEZYA W BROOKLYN, N. Y. 
Brooklyn. Parafia św. Matki Boskiej Częstochowskiej..... 5 sióstr Nazar. —100 chl. —roo dziewcząt. 
*« św. Stanisława Kostki........ 5 sióstr Nazar., 2 naucz.—146 chł — 126 ve 
Brooklyn, Elmhurst, Queen Co, Parafia św. Wojciecha..... 5 siostry Nazar.—66 chł. —57 ve 


DYECEZYA W BUFFALO, N. Y, 


Buffalo. Parafia św. Wojciecha.. cercar rose. TO Sióstr Felicyanek—768 dzieci. 
“t Wniebowziecia Matki "Boskiej. . trutarueteer ever re ee ee NauCzyciel—ros “ 
e tę św. Kazimierza. O AEO s O E .....2 nauczycieli—g3z té 
“t ES Bozego Cita toa e 12 ‘sióstr Franciszkanek—803 “ 
te «e gw. Jana Rantegu we va nesr ven “4 siostry Felicyanki, 1 nauczyciel—358 “4 
“t “Sw. Stanisława. S ces... ++. 23 sióstr Felicyanek, 5 nauczycieli—1719  “ 
ee = Przemienienia Pańskiego. . : sisa 0000 +8 SIÓStY Felicyanek—582 y 
Albion, Orleans Co. Parafia Wniebowstąpienia Pańskiego, GOW 2 siostry Milosierdzia—161 “i 
Dunkirk, Chautauqua Co. Parafia św. Jacka..... -4 siostry Felicyanki, 1 nauczyciel—443 té | 
Salamanca, Cattaraugus Co. Parafia św. Krzyža...=esne.sisiare rev aa ee. .2 2 nauczycieli—gs Es 
l 
DYECEZYA W GRAND RAPIDS. 
Grand Rapids. Parafia Sw. Izydora..... cc. cessar me aa aatnaie + «3 siostry Notre Dame 
E ŚWwAWOJGIECNA W OWC: PASE aa WRA sióstr Notre Dame—626 dzieci. 
Alpena. Parafia św. Maryi....»w ..oo.oocmo.o.. soon... ....5 Sióstr Felicyanek—296 ee 
Bay City. Parafia św. Stanislawa........:erennunen te nede verev es ir sióstr Felicyanek—g25 A 
Cheboygan.. Parafia św. Wawrzyńca. apase ssa na sereno wo kawa aa daea ee r nauczyciel—óo  * 
Gaylord. Parafia Matki Boskiej Karmelitańskiej..... A Boć r nauczyciel—635  “ 
Manistee. Parafa Sm, JÓZELA M kaarte aaa ahv miei oja kle O PA 8 sióstr Felicyanek—7g0 “ 
Pasei: -Parana Sis KALMETA de A Ene E pen e e a do ST o 6 2 siostry Felicyanki—r48 “ 
Saginaw. Parafia Różańca ŚW.... eo.oo.ooocronorommrrrn.. emm. 3 siostry Felicyanki—250 sé 


St. Isidore. Parafia Różańca św....... Http/rem.org pi OUT 3 siostry Felicyanki—8o  ** 


DYECEZYA W GREEN BAY, 


Green Bay. Parafia Matki Boskiej Czestochowskiej............... 2 siostry Notre Dame—60 dzieci. 
Alban. Parafia św. Wojciecha 2.1 Mr crteena ca rara vn vs ss o. +, | nauczyciel—60 “i 
Berlin. Parafia św, Stanisława.... Tr üttptunetrrterreeeveres. 0.4 Siostry Notre Dame—z4o  “ 
Berlina Parafia it. MicBalay tę ago wird A SEN ON 2 nauczyciele—go “ 
Casimir. Parafia św. O o. WER OC BO (Szkoła zamknięta) 
Menasha. Parafia św. Jans Chrzciciel8 „2206, dao a -4 siostry Franciszkanki—210 dzieci, 
Oshkosh. Parafia św. UA RA FA ra N O PEE E a Ari. I nauczyciel—57 “ 
Polonia. Parafia Serca A A A A Siostry Felicyanki—172 “ 
Princeton. Parafia św. Jana Chrzciciela....... 


.....3 siostry Franciszkanki—150 “ 


Pulaski. Parafia Wniebowzięcie N. M. P....... Ee .....3 siostry Franctszkanki—1g0  * 


Stevens Point. Parafia św. A A PRAW MÓC BZ 5 sióstr Franciszkanek—316  « 
Toruń. Parafia św. Mari we ił dh En 4+14411+111...1 Nauczyciel—73 “ 
Two Rivers. Parafia Serca Pana Jezus PK aa ii SEA. 1 nauczyciel (reszta niewiadomo) 
Polonia. Ochronka dla sierot pod im. św. Klary........... 8 sióstr Felicyanek (dzieci niewiadomo) 


ARCHIDYECEZYA W PHILADELPHII. 


Philadelphia. Parafia św. WAWIZYŃCA. siać mo iR «»»»Siostry Felicyanki—120 chł. —130 dziewcząt. 
e: té Sw. Jana Kantego.............2 siostry Felicyanki—111 cht.—130 s$ 
ES es św. Stanisława.......... RETE, 4 siostry Nazaretanki—86 chi. —77 kę 
Reading. Parafia Najśw. Maryi Fanny die mai A nauczyciele świeccy—g7 chł — 83 “A 
Shenandoah, Schuykill Co. Parafia św. Kazimierza....Siostry Franciszkanki—g2 chł. —1roo “i 
e Ge ES AIRIS E 1 ie AES r nauczyciel—38 chł. —34 Es 
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DYECEZYA W FORT WAYNE. 


East Chicago, Lake Co. Parafia św. SADISIAWA kis ea aal a 2 nauczycieli—109 dzieci. 
Hammond, Lake Co. Parafia św. Kazimierza... 1+:+11:1+1+..2 nauczycieli—39 chł. —46 dziewcząt. 
Michigan City. Parafia św. Stanisława........... ++ .-3 siostry Notre Dame—97 chł. —88 t 
Otis. Parafia św. Maryi A e «»«»»«Siostry Franciszkanki—26 chł. —16 ts 
South Bend. Parafia św. Kazimierza...................... 6 nauczycieli—222 chł. —209 E 


é 


św. Jadwigi....8 sióstr $. Krzyża, 2 Braci $. Krzyża, 2 nau. —348 chł. —330 dz. 
ANAIS Nee aaa da a AE „WZ nauczycieli—84 chł. —gr dziewcząt. 
Terre Couppee. Parafia św. StamigłaWA e MASZ MOZA 1 nauczyciel—7 chł. 8 dziewcząt. 


DYECEZYA W DETROIT. 


Detroit. Parafia św. Wojciecha 4 messes «»+»..14 sióstr Felicyanek—1300 dzieci. 


da E EA EP A RS Felicyanek—500 “é 
E? Aj A AS E zy Sao é é ani vel WO BAWIE Franciszkanek—600  « 
Re t Ne aa +4:24441++......7 Sióstr Felicyanek—474 “ 


“é e 


Perca PADK Tordid; atkal tas ads -»9 sióstr Franciszkanek—850 “ 
Polskie Seminaryum im. śś. Cyrylla i Metodego.......liczba studentów—170 

Port Austin, Huron Co. Parafia św. Michała............ ++++.1..3 siostry Dominikanki—88 dzieci 
Wayandotte, Wayne Co. Matki Boskiej Karmelitańskiej..............4 siostry (reszta niewiadomo) 
A AE RENE vea VR a WPIA 3 siostry Felicyanki— 135 dzieci. 


DYECEZYA W MARQUETTE. 


Calumet, Mich. Parafia św. AntONIEGO Cuisine 2 nauczyciele— rco dzieci, 


5 tt 


DYECEZYA W CLEVELAND. 


Cleveland. Parafia Serca Pana Jezusa............... 2 siostry PP: 1 nauczyciel—152 dzieci. 
2 ASW Kazimierza. peer rr aere cerco o eses «+3 Siostry Felicyanki—200  “ 
s Sw. Jana VELA ai IS o. el, de 1 nauczyciel—69  “* 
fi A A AS E 9 sióstr Franciszkanek—g55 “ 
Berea, Cuyahoga Co. Parafia św. Wojciecha.................... 4 siostry Felicyanki—292 “t 
,Lorain. Parafia Narodzenie Matki Boskiej.............................. r nauczyciel—go  “ 
Grafton, Lorain Co. Parafia W Fio BRE SU Matki Boskiej................ 1 nauczyciel—so  “ 
Toledo, Lucas Co. Parafia św. ai ANDIS AAC ESA A 7 sióstr Felicyanek—585  « 
oleo; Paraha Sw JAMI en ddd A c ACZ A: «6 sióstr Franciszkanek—526 “í 


DYECEZYA W TRENTON. 


iktenton.-| Paratia Sw; Stanislawa bhe va Aak io EP dnach TO siostry Felicyanki—83 dzieci. 
i “4 Sw, Krzyża.... Manos rr rro rr des ed». 2 Mauczycieli—rro S 
Camden. Parafia św. Józefa. osioista ienien ng siostry Nazaretanki—133  “ 
Perth Amboy. Parafia św. Stefana. arte zat aa zaworowe tree i uwe e I MAUCZyciel—78 6 
South Amboy. Parafia Serca Jezusow exo: des o... .. T nauczyciel—65 es 

DYECEZYA W PITTSBURG. 

ETADIR Eäralis.$w.Mojeleohat. dira ii Lar RR 6 sióstr Felicyanek—325 dzieci. 
= ANiepokal Serca N Mei n ads É 11 sióstr Nazaretanek—850 “+ 
s: NS A O PAP SWO M: 13 sióstr Nazaretanek—8g0  “ 
Everson. Parafia św. JÓzefa...........-12121441421111111.....3 Siostry Nazaretanki—r5o < 


+ Š ) Md 


DYECEZYA W HARTFORD. 


Meriden;. »Parafiá-Sw.Stamistawas. esos aas orre dor carai a chl.—32 dziewcząt. 
New Britain. Parafia Serca Pana Jezusa......... : ....2 nauczycieli—88 dzieci. 
Norwich. Parafia św. Maryi.....cor.oo.ooooo.ocoss 2 2 siostry Miłosierdzia —84 chł —rr2 dziewcząt. 


DYECEZYA W LA CROSSE. 


a Crosse. Patitis Sw. Krzyża earn os atea A 2 siostry Franciszkanki—76 chł. —84 dale 
Ashland. Parafia św. Familii...... sesser eo 3 siostry Franciszkanki—77 chł. —82 
Independence. Parafia $$. Piotra i Pawła A VER T 3 e Franciszkanki—55 chł. —6o ES 
Junction City. Parafia Różańca Św...........-... ....... I nauczyciel—25 chł. —27 pe 
North Creek, Parafia św. Michala.....;....»..<... 3 siostry Franciszkanki —48 chł. —35 s 
Pine Creek. Parafia Najśw. Serca Pana Jezusa.......3 siostry Franciszkanki—56 chl.—53 £i 


DYECEZYA W LEAVENWORTH. 


Leavenworth. Parafia św. Kazimierza:.......«++414444441::1111:1111:..1 nauczyciel-—50 dzieci. 


DYECEZYA W NEWARK. 


Newark: PATRIK SRL Stanisława. rs ca dano oda a o I/O A: 4 siostry Felicyanki—395 dzieci. 
2 ostry KELICY 395 
Jersey City, Parati Sw Antoniego sa qse TAS es, o 4420. 6 sióstr Felicyanek—450 “ 
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DYECEZYA W SAN ANTONIO. 


San Antonio. Parafia św. Michała.................. Siostry Urszulanki (liczba dzieci niewiadoma 
Bandera. Parafia ŚW. StADIRAWK > AA NE TA TE 2 lõke Milosierdzia— 45 dziea 
Częstochowa. Parafia Narodzenia Matki BOSNIA a 00 E 2 siostry Milosierdzia—60 ++ 
Częstochowa (Pulaski) AA a A se 2 siostry Milosierdzia—;o « 
Czestochowa. PATA ABBY co va low ao zo JA 3 siostry Milosierdzia—80 «s 
Panna Maria. Parafia Niepokal. Poczęcia N-M. P............... 3 siostry Milosierdzia—126  « 
St. Hedwig. Parafia św. DOE NORA z AA 3 siostry Miłosierdzia—1r8 — + 
Yorktown. Parafia Niepokal. Poczęcia N. M. P.......... 3 sióstr Wcielenia Pańskiego—121 “ 


DYECEZYA W SCRANTON. 


Scranton, Parafia Najśw. Serca Jezusa i Maryi.......Siostry Nazaretanki—120 chł. — 110 dziewcząt. 


Blossburg. Parafia św. DARJA LEE NN R ON 60 chł. —35 Ee 
Arnot. ado Bb OS A RA A ER JE DEN e VPL TD 20 chl.—40 se 
Morris PZA PR RAD E E E SAE O de a 50 chł —80 “e 
Nanticoke, Parafia Sw. Stanisława................. (Swiecey nauczyciele) 175 chł. —215 «t 
SAV PA Nawiedzenia N. M. P............ (świeccy nauczyciele)—go chł. —85 4 
azleton. arafla dw. Stanistawa:> se esferas nana AS iecki ie) — ieci 
A ES at ação ed ICE Ag SC se z 
DYECEZYA W DULUTH. 
Duluth. Szkoła św. Stanislawa.......,........:..... 3 siostry Benedyktyanki— 150 dzieci. 


M 


3%. st ł t “+ 


+“ td 


DYECEZYA W HARRISBURG. 


+++ cem 4 siostry Felicyanki— 109 chł—1rt5 dziewcząt. 


<< 


Mt. Carmel. Parafia św. Józefa.............: 
Mt. Carmel. Parafia Matki Boskiej Pocieszenia............... 1 nauczyciel—39 chł. —24 
Shamokin. Parafia św. Stanisława.......6 sióstr Felicyanek, 1 nauczyciel—222 chł. —228 


DYECEZYA W OMAHA. 


e 


Omaha. Parafia Niepokal. Poczęcia N, M. P.................. 4 siostry Franciszkanki—250 dzieci. 
Duncan. Parafia św. Stanislawa........................ ....2 siostry Franciszkanki—120  « 
Tarnow. Parafia św. Michała... ..,..saosuoa olaa raro ocios. 2 siostry Franciszkanki—120 0% 
Ashton. Parafia M. B. Karmelitańskiej..................... ..3 siostry Franciszkanki—roz  “ 
Farwell. Parafia św. Antoniego..........:....,.e.sn none. 2 siostry Franciszkanki—74  “ 
DYECEZYA W LITTLE ROCK. 
Marche, Ark. Parafia Niep. Poczecia.........,.... n... oon ea 2 siostry Benedyktynki—go dzieci. 
DYECEZYA W ROCHESTER. 
Rochester. Parafia św. Stanisława.................. 4 siostry św. Józefa—120 chl.—140 dziewcząt. 
DYECEZYA W ST. CLOUD. 
Perham. Parafia św, Stanislawa. s iaraa dotie inenen eoon Siostry Benedyktynki—so dzieci. 
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DYECEZYA W PEORIA. 


a 21164 "Paralia SWARA arm ss cedo a dA a E Siostry Felicyanki—s6s dzieci. 
MMOWK. Barak św. Ia O cs ddr sa dd o E Ae DS ht r nauczyciel—76  “ 
RU. ¿Parita IRENE (000, SAO e «> kia e] 3 nauczycieli—200  ** 


DYECEZYA W WINONA. 


WRONA: ¿Para Stańidława: imema Te OO 10 sióstr Notre Dame—634 dzieci. 


DYECEZYA W ERIE. 


Erie. Parafia św. Stanistawa.................eeee.+4 siostry Felicyanki, 1 nauczyciel—430 dzieci. 


DeManceys JENEBON GOES AZS UO. o ad 3 siostry Milosierdzia—70 “ 
DYECEZYA W WILMINGTON. 

Milbangtin: Parafia Swe Jadwigi. ho ae wik cmo paid 4 siostry Felicyanki—253 dzieci. 
DYECEZYA W SPRINGFIELD. 

Chicopee. Parafia św. Stanisława. ............ ZPW LEJE 3 siostry Felicyanki—138 dzieci. 

Webster. Parafia św. Józefa......... OPERY CZ EAZA ENIO 4 siostry Felicyanki—400 “4 — 
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Lista parafii i kolonii polskich, 
o których co do szkół naszych w ,, CATHOLIC DIRECTORY” 
żadnej nie ma wzmianki: 


4 
Illinois — Chicago, Sw. Kolumba. Ks. F. W. Chodnie- 
wicz. , 
4 «e x — Kankakee, Św. Stanisława. Ks. M. Kotecki. 
& — Rutland, Ks. L. Bobkiewicz. 
<< -— Spring Valley, Ks. A. Dwernicki—jest szkółka. 
s — Oglesby, 
Indiana —— North Judson, śś. Cyryla i Metodego. Ks. J. 
Bolka. 
. 44  — Rolling Prairie, św. Jana Kantego. Ks, A. 
Buechler. 
Iowa — Brighton, Niepok. Pocz. N.M.P. Ks. A. Tyszką, 
Maryland — Baltimore So., Św. Atanazego. Ks. A, Du- 
szyński. 
Mass. — Boston, Ks. J. M. Chmieliński i ks. J. J. Czubek, 
é Fall River, Św. Stanisława. Ks. P. Guzik. 
a Holyoke, Ks. A. M. Sikorski. 
Minnesota — Opole, Matxi Boskiej Karmelitańskiej. Ks, 
C. Zielonka. 
és — St. Ann, Niepokalanie Poczęcie N. M. P, 
Ks. S. Dąbrowski. 
2) — Stanistawowo, Ks. L. Naturski. 
i -— Alberta, dw. Wojciecha. Ks. J. Kitowski. 
Y “ — Duelm, Sw. Wawrzyúca. Ks. S. Urbanek. 
s — 6 (mission) aw. Franc'szka. 
“e — Elmdale, Św. Edwarda Ks. J. Belzowski. 
e — Flensburg 
4 — Ledoux, Św. Stanisława. Ks. A. Suszczynski. 
< SE — Wells, Św. Kazimierza. Ks J. Cieszyński. 
Michigan — Detroit, Św. Stanisława. Ks, F. Gzella. 
és — Jackson, Ks. Sajecki. 
SA — East Tawas, Sw. Józefa Ks. A. Bogacki. 


* — Ludington, Św. Maryi, Ks; J. Pietrasik. 
i — tronwddniDSNTGHIAKAKO- KL. P. Pawlar 


A — Menominee, aw. Wojciecha. Ks. J. Papoń. 


New York — $w. Wojciecha. Ks. St. J. Nowak. 
« — Florida, Św. Józefa. Ks. J. A. Kloss. 
z — Rondout, Niep. P.N.M.P. Ks. Fr. Fabian. 
— Yonkers, Św. Kazimierza. Ks. M. M. Slupek. 
« — Albany, Św. Kazimierza. Ks. B. Molej- 


kajtys. 

se — Amsterdam, Sw. Stanislawa. Ks. A. Górski. 

ES — Schenectady, Św. Maryi. Ks. J. Dere- 
szewski. 

«  — Brooklyn, Św. Kazimierza. Ks. Dr. W. Na- 
wrocki. 

Es — Olean, Sw. Jana. Ks. L. Chodacki. 


ct — Depew, ŚŚ. Piotra i Pawła. Ks. Łabuziński. 
A — Syracuse, Serca Jezusowego. Ks. Fr. Rusin. 


« — Utica, Św. Trójcy. Ks. S. Pniak. 

AE — Elmira, Sw. Kazimierza, Ks. Ign. Klejna. 
Nebraska — Kraków, Ks. J. Augustyn. 

« — Shelby, Ks. K. Ćwikliński 

4 — Omaha, Ks. M. Jaroszewicz. 


«  — Elba, Ks. S. Jaszczynski. 
New Jersey — Bloomfield, św. Walentego. Ks. J. Iwanów. 
sy — Bayonne, Ks. Swider. 
(e — Passaic, Ks. Chlebowski. 
N. Dakota — Pulaski, Sw. Stanistawa. Ks. F. Gawlowicz. 
Ohio — Cincinnati, Św. Stanisława. Ks. WŁ. Lipski. 
« — Dillonvale, Św. Wojciecha. Ks. A. L. Świer. 
czyński. 
Pennsylvania — Mahonoy City, Ks. M. Januszkiewicz. 
“t — Dubois, Sw. Józefa. Ks. A. Szymkiewicz. 


« — Lindsey, ŚŚ. Piotra i Pawła. Ks. J. Szabo. 

« — Oil City, Wniebowzięcia N. M. P. Ks. 
M. Połaski. 

es — Houtzdale, Ks. Kominek. . 

“ — Shamokin, Sw. Stefana. Ks. M. F. Ko. 
pytkiewicz. 

rę — Snow Shoe, Św. Maryi. Ks. W. Żarek. 

“t — Braddock, Serca Jezusowego. Ks. A. 


Smelsz—ma podobno szkólke. 


« — Duguesne, św. Jadwigi, filia. 
— For t OB, ba Ks. F. Mis- 


kiewicz. 


= 
- 


Pennsylvania — Homestead, Sw. Antoniego. Ks. H. Ci- 


chocki, 
“ — McKeesport. Św Maryi. Ks. J. Górzyński. 
« — Mt. Pleasant. Przemienienia Pańskiego. 
Ks. F. Pikulski. 
“ — Natrona. Św. Władysława. Ks. A. Siwiec. 
e — New Kensington. Sw. Maryi. 
“ — Winber. Św. Jana Kantego. Ks. J. Kopera. 
he — Carnegie. Ks. A. Łojek. 
ce — Latrobe. 
« — Mammoth. Ks. Józef Wielgus, ma szkółkę. 
t — Manajunk, par. św. Jozafata. 


c — Duryea, Św. Maryi. Ks. |. Orłowski. 
te — Freeland, Św. Kazimierza, 


Z — Glenlyon, Św. Stanisława. Ks. J. Sied- 
lecki. 
c — Nanticoke, Św, Trójcy. Ks. B. Iwanowski. 
ee — Plains, ŚŚ. Piotrai Pawła. Ks. K. Brzoska. 
de — Plymouth, Narodzenie N. M. P. Ks. A 
Smelsz. 
są — Plymouth, Św. Jana Chrzciciela. Ks. L. 
Suchowski. 
Texas — New Waverly, Ks. Walter. 
“« —- Anderson, św. Stanisława. Ks. F. V. Pruss. 
44 — Bremond, Ks. Litwora. 


44 Chappell Hill, Ks. Nona. 
Wisconsin — Oshkosh, Ks. Jan Machnikowski. 


“x — Junction, Sw. Michala. Ks. J. W. Gara. 

e — Mill Creek, św. Bartłomieja. Ks. F. Jachi- 
miak. 

es — Poniatowski, Sw. Rodziny. Ks. K. Frydry- 
chowicz. 

sE — Posen, Sw. Jadwigi. Ks. J. Biela. 

se — Green Bay, Sobieski, $w. Jana Kantego. 

A — Antigo, św. Jacka. Ks. Q. Zieliński. 

> — Bevent, św. Władysława. Ks. S. Kasperski. 

c — Casimir, św. Kazimierza. Ks. J. Kulla. 

34 — Eaton, $$. Cyryla i Metcdego. Ks. Kola- 
siński. E 

te — Fanchóń P MAI ROKi (Szkaplerznej. Ks. 


S. Kubiszewski. 


w « rp Ãá Z" u P+ w 

| = | 
| Wisconsin — Flintville, śś. Edwarda i Izydora. Ks. W. 
| Polaczyk. a 

es — Hoffa Park, św. Stanisława B.i M. Ks. F. 

Jeka, O. F. M. 

| el — Marinette, Serca Pana Jezusa. Ks. P. Ku- 
| rzejka. 

E — Pine Grove, $w. Trójcy. Ks. M. Jodyszus. 
| N — Plover, św. Bronisławy. Ks. S. A. Elbert. 

a — Plover, Pillot Knob, św. Metodego. 

Ę — Pułaski, Ks. R. Byzewski, O F. M. 


“e — Wausau, św Michała. Ks. Kolasiński. 


Niezawodnie w niektórych z powyżej wymienionych 
kolonii istnieją choćby skromne szkółki polskie. Lecz bar- 
dzo wiele jest takich osad, które żadnej szkółki nie posia- 
dają. Takie osady skazane są na szybkie wynarodowie- 
nie się. Szkółka polska, choć w najmniejszej osadzie pol- 
skiej, jest do utrzymania narodowości naszej koniecznie 
| potrzebna, 
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łatwo można sobie wytłómaczyć fakt 
ten, że zaledwie kilka wyższych zakładów 
posiadamy, jeżeli weźmiemy pod uwagę wa- 
runki, w jakich nasza tutejsza emigracya się 
znajduje. Mierny stan finansowy, niższy po- 
ziom oświaty (za który nie zawsze winić mo- 
żemy naszych rodaków), brak zainteresowa- 
nia się ogółu oraz nie rzadko także uprzedze- 
nie, przyczyniły się do tego, że zaledwo kilku 
z licznego zastępu naszej młodzieży wyższym 
studyom się poświęcać może. Nie zbywa 
nam na talentach i dobrych chęciach, ale brak 
nam środków do wyższego wykształcenia. 

Chcąc omawiać wyższe zakłady, musimy 
je podzielić na różne klasy, aby każdą z oso- 
bna opracować i odpowiednie uwagi poczy- 
nić. Wyższe zaś zakłady można sobie do- 
godnie na następujące oddziały rozłożyć: 


1) Uniwersytety i akademie. 
A 2) Seminarya duchowne. 
3) Seminarya nauczycielskie męskie. 
) Seminarya nauczycielskie żeńskie. 
5) Zwyczajne kolegiucklasyczne. 
) 


Szkoły przemysłowe (handlowe). 
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Zastanówmy sie nastepnie, czy i jakie 
wyžsze zaktady polskie juž istnieja? Powtó- 
re, czy istniejące zakłady w rzeczywistości 
odpowiadają swemu zadaniu? jeżeli nie, to 
gdzie należy szukać przyczyny istniejących 
braków? Na koniec dorzucimy jeszcze ro- 
zmaite praktyczne spostrzeżenia i uwagi. 

1) Co do wszechnie i akademii, to je- 
szcze żadnych nie posiadamy i, naszem zda- 
niem, w obecnych stosunkach ani marzyć nie 
można o zakładaniu tychże. Zresztą po- 
trzeba tego rodzaju zakładów nam się jeszcze 
odczuwać nie daje. 

2) Cosie dotyczy drugiego punktu — 
seminaryów duchownych, to dotychczas po- 
siadamy tylko jedno o charakterze polskim: 
Seminaryum Polskie w Detroit, którego hi- 
storyę poniżej podajemy. 

3) Polskich seminaryów nauczycielskich 
męskich nie mamy. O wybudowaniu własne- 
go seminaryum nauczycielskiego na razie ani 
mowy być nie może: pochłonęłoby to bardzo 
wiele pieniędzy, których niestety zebraćby 
na ten cel jeszcze teraz nie można. Jedynym 
praktycznym sposobem wyjścia z tej trudno- 
ści, jest skoncentrowanie - naszej młodzieży 
do jakiegoś już egzystującego zakładu, któ- 
ryby się obowiązał należycie uwzględnić je- 
zyk polski. Pię:Nogno- w StoFrancis, Wis., 


już rozmaite poczyniło ustępstwa na rzecz 
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swych polskich alumnów, 1 gotowe jeszcze 
więcej dla nich uczynić, byleby dostateczna 
liczba polskich studentów się znalazła. 


4) Seminaryów nauczycielskich żeńskich, 
w ścisłem tego słowa znaczeniu, także nie 
posiadamy. Nasze nauczycielki rekrutują sie 
z różnych klasztorów. Mamy dwa domy Fe- 
lieyanek i jeden Nazaretanek, które można 
ściśle polskimi zakonami nazwać. Z innych 
obconarodowych klasztorów także bardzo. 
wiele polskich Sióstr-nauczycielek wychodzi. 
W ostatnim czasie zajęto się projektem utwo- 
rzenia polskiej filii Józefinek w Stevens Point, 
Wis. Pomimo to jeszcze bardzo wiele znaj- 
duje się szkół osieroconych, i to dla tej pro- 
stej przyczyny, że nie można żadnych Sióstr 
dostać, a nauczycieli świeckich nie są szkoły 
nasze w stanie opłacić. - 

5) Istnieje tylko jedno kolegium z kur- 
sem klasycznym — św. Stanistawa w Chica- 
go. Wiele dałoby sie temu zakładowi zarzu- 
cić, ale, ponieważ tylko zaledwie kilka lat 
egzystuje, nie można sądu ostatecznego wy- 
dać. 

6) Szkół przemysłowych też nie mamy 
żadnych, aczkolwiekby takowe bardzo nam 
się przydały. Istnieje wprawdzie jakiś za- 
kład, który cio rol podobnego — 


Wyższa Szkoła Sw. Józafata w Milwaukee, 
y 


ale ta bardziej z nazwy niż z rzeczywistej 
działalności słynie. 

Po tych ogólnych uwagach przejdźmy do 
szczegółów. 


1. Polskie zakłady męskie. 
1. Seminaryum Polskie w Detroit. 


Ks. Leopold Moczygęba zebrał około $8,000 
na ten cel, a będąc jaż w podeszłym wieku, nie 
czuł się na siłach do wzniesienia seminaryum i 
przeprowadzenie tej sprawy złożył w ręce ks. Józe- 
fa Dąbrowskiego. Za tegoż staraniem r. 1884 roz- 
poczęto budowę seminaryum w Detroit, 24 lipca 
r. 1885 położono kamień węgielny, a r. 1887 
ukończono budowę. Otwarcie tego seminaryum 
nastąpiło 15 grudnia r. 1887. Na początku było 
6 studentów (Jan i Fr. Miller, Ernest Kelly, 
Maks. Kotecki, Józ. Letownik, Feliks Kieruj — 
wszyscy księżmi oprócz Kelly'ego). Z końcem 
1. roku szkolnego było 26 studentów z różnych 
stron St. Zj. Seminaryum ma podwójny kurs: 
klassyczny o 5 klasach, i 5-letni kurs filozofii 
z teologią — 2 fil., 3 teol. Zakładowi stawało 
dużo przeszkód do zwalezenia, mimo to zakład się 
rozwijał jak następuje: rok 1887-88 przy rozpo- 

częciu 6 stud., przy końcu 
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Zakład ten w ostatnim roku szkolnym liczył 
6 księży profesorów, 3 prof. świeckich Polaków 
i 2 prof. Anglików. 

Do dziś wyświęcono w tem seminaryum 31 
alumnów, którzy tu ukończyli całkowity kurs. 
Oprócz tego około 50 studentów zostało stąd 
przeniesionych do innych zakładów niepolskich 
i otrzymało tam święcenia. W ten sposób prze- 
szło 80 księży polskich przeszło i wyszło ze Se- 
minaryum Pol. w Detroit. Oprócz tego wyszli 
stąd liczni świeccy, jak adwokaci, doktorzy, kler- 
cy po różnych biórach, którzy nie czując powo- 
łania do stanu duchownego, obrali sobie inny 
zawód, i z chlubą pracują, jak i duchowieństwo, 
pośród rodaków naszych. 

Tak opowiada sam założyciel. My z naszej 
strony dodamy tylko to, że ks. Józef Dąbrowski, 
przez założenię seniinary umopalskiego w Amery- 
ce wystawił sobie pomnik trwały. 


Ze zakład ten już bardzo wiele dla tu- 
tejszego wychodztwa zdziałał, i że niewątpli- 
wie jeszcze wiele zdziała, fakt to niezaprze- 
czony. Jego fundator słusznie zaskarbił so- 
bie wdzięczną pamięć pomiędzy Polonią ame- 
rykańską, na którą też w zupełności sobie 
zasłużył. Pomimo to znajdują się, jak wszę- 
dzie, tak i tu liczne „ale,* które szerszy TO- 
zwój tej pożytecznej instytucyi ze wszech 
stron krępują, i ostatecznie, jeżeli się temu 
nie zaradzi, ją do powolnego upadku dopro- 
wadzą. Jakież one sg?... | 

a) Po pierwsze, co do žycia duchownego 
i co do dyscypliny wogóle, wiele trzebaby na 
lepsze zmienić, aby to seminaryum było 
w rzeczywistości seminaryum duchownem. 
Jak każdy zrozumie, jest to warunek nie- 
odzowny, który się koniecznie w późniejszem 
życiu, w późniejszej działalności przyszłego 
kapłana odbić musi. 

b) Drugim postulatem, który się daje od- 
czuwać, jest brak ściślejszego porozumienia 
pomiędzy samymi profesorami, brak jedno- 
zgodnego działania. Jeżeli n. p. każdy pro- 
fesor niemal corocznie zmienia samodzielnie 
podręczniki, widocznem jest, że przy tem ogół 
uczniów uszczerbek ponosi. — Dalej rektor, 
który zresztą złote ma serce i wiele innych 
szlachetnych przymiotów, zdajęsię, że przecież 
nie ma tego zmysłu praktycznego zawiady- 
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wania zaktadem, a przynajmniej go nie za- 
stosowuje. Jest to punkt także bardzo wa- 
żny: głębsze wejrzenie do wewnętrznych 
spraw zakładu pobudziłoby innych do żywsze: 
go zainteresowania się nim, do sumienniej- 
szego wykonywania swych obowiązków. 

Chętnie przyznajemy, że łatwiej jest wy- 
szukać istniejące braki, aniżeli powołać do 
istnienia taką instytucyę, w tak trudnych 
warunkach, w jakich j ją jej fundator do życia 
powołał. Nasuwa się przeto pytanie, czy 
nie ma tam jakich przyczyn, które na to 
wpływają, że zakład nie może stanąć na wy- 
żynie swego zadania? 

Owszem, znajduje się cały szereg powo- 
dów, dla których zakład nie zawsze może tak 
naprzód postępować, jakby tego pragnął. Już 
fakt sam, że seminaryum znajduje się w mie- 
ście, jakoś ujemnie wpływa na utrzymanie 
wzorowej karności. Chciejmy nadto zważyć, 
że zakład ten utrzymywał cały zastęp ubo- 
gich alumnów albo zupełnie bezpłatnie, albo 
też za matem tylko wynagrodzeniem. I wła- 
śnie tu można najbardziej występuje doniosła 
działalność owego seminaryum. Lecz bez- 
warunkowo największym hamulcem, który 
nieraz może i najlepsze zamiary paraliżuje, 
jest (jak zawsze był) brak funduszów, który 
nie pozwala [mip:zaprowadzehie rozmaitych 
ulepszeń, jak n. p. dobudowanie tak potrze- 
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bnej kaplicy domowej itd. Z tego samego 
powodu i personał profesorski więcej z po- 
święcenia, aniżeli dla odpowiedniego wyna- 
grodzenia (przynajmniej księża) tam pracuje. 
O tem wszystkiem nie trzeba i nie można za- 
pomnieć, chcąc bezstronny sąd o tem semi- 
naryum wydać. 

Z tem wszystkiem, i nawet w tem świe- 
tle, zarzuty co do karności, kontroli zakładu i 
zwracanie uwagi na uszlachetnienie chara- 
kteru przyszłych kapłanów, nie zupełnie upa- 
dają — nie dadzą się jedynie brakiem zaso- 
bów pieniężnych usprawiedliwić. I może 
właśnie tu należy szukać przyczyny, dla cze- 
go tylu uprzedzonych do tego zakładu znaj- 
dujemy pomiędzy naszym polskim klerem; 
gdyby się można z tem jako uporać, z pe- 
wnością by zakład doznał więcej poparcia i 
lepszej oceny. 

Jeżeli jeszcze więcej biskupów ściśle ze- 
chce przestrzegać, aby uczniowie z ich dye- 
cezyi li tylko do dyecezyalnych uczęszczali 
zakładów; jeżeli seminaryum samo nie zechce 
zostać taką dyecezyalną instytucyą, to przy- 
szłość tego zakładu, pomimo pozornego li- 
czebnego rozwoju, nie bardzo różowo się nam 
przedstawia, i zakład ten na powolną, acz 
niechybną śmierć zostanie skazanym. Inna 
jeszcze sprawą (byłobyczapcowądzenie języka 
angielskiego do tłómaczenia łaciny i greki, 


a przynajmniej równouprawnienie jego z je- 
zykiem polskim. Chociaż krok taki może się 
niepatryotycznym wydawać, to przecież zwa- 
żywszy, że nasza polska młodzież ma się 
wciąż w Ameryce obracać, i że, gdy się do 
innych zakładów przeniesie, zawsze dla tego 
braku wiele traci, z pewnościąby trzeba się 
na to zgodzić. Języka polskiego i tak jeszcze 
dosyć można się nauczyć, jeżeli tylko zarząd 
baczną będzie zwracał uwagę na wykłady, 
które się tylko w języku polskim — ex pro- 
fesso — odbywają. 


2. Kolegium św. Stanisława Kostki w Chicago. 


Kolegium św. Stanisława Kostki w Chicago, 
założone i utrzymywane staraniem OO. Zmar- 
twychwstańców. Założono je r. 1891. Kole- 
gium to ma prawo udzielania świadectw i dyplo- 
mów, tak jak wyższe zakłady naukowe amery- 
kańskie. Uczniowie płacą miesięcznie 53. Dla 
dogodności uczniów mieszkających poza Chicago, 
został utworzony’ internat. Uczniowie zamie- 
szkali w internacie, prócz opieki rodzicielskiej 
00. Zmartwychwstańców mają: mieszkanie, wikt, 
opranie, nadzór i pomoc w naukach. Prócz tego 
zwraca się baczną uwagę na wychowanie towa- 
rzyskie. W takim internacie rocznie płaci się 
$185, prócz wytlgtkówinadysijągki. Za muzykę i 


instrumenta płaci się $15 rocznie. Oprócz religii 
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i języka polskiego wykłada się: język niemiecki, 
angielski, łaciński i grecki; nadto retorykę, hi- 
storyę kościelną, algebrę, geometryę, fizykę, che- 
mię, historye powszechną, literaturę i historyę 
polską, literaturę angielską i United States Hist., 
kupieetwo, nauki przyrodnicze, śpiew, gimna- 
stykę, arytmetykę, fizyologię i anatomię, rysunki 
i muzykę. Profesorów w. ostatnim roku było 11: 
B księży i 8 świeckich. 

Zysku materyalnego OO. Zmartwychwstańcy 
z tego zakładu nie mają. Owszem, musieli osta- 
tniego roku dołożyć $3,000 ze swojej kasy, by 
zakład podtrzymać. Studentów w roku szkol- 
nym 1899-1900 było 78: z tych 5 z Wisconsin, 
6 z Pennsylvania, 1 z Nebraski a reszta z Illinois. 


2. Polskie żeńskie zakłady nankowe. 


1. Zgromadzenie SS. Felicyanek. 


Felicyanki, sprowadzone r. 1874 przez 
ks. Józ. Dąbrowskiego, dostarczają nam dziś 
261 nauczycielek, pod których opieką kształci 
się 17,822 dzieci polskich. — Zgromadzenie 
to ma dwa Domy Macierzyste: 1 w Buffalo i 
1 w Detroit — które ze względu, że w nich 
kształcą się przyszłe nauczycielki, można na- 
zwać „wyższymii zakładami maukowymi* czy- 


, 


li „żeńskiemi seminaryami nauczycielskiemi. 
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2. Zgromadzenie SS. Nazaretanek. 


2. Zgromadzenie 55. Nazaretanek, spro- 
wadzone r. 1885 staraniem 00. Wine. Ba- 
rzyńskiego i Jana Radziejewskiego, dostarcza 
obecnie naszym szkołom parafialnym około 
180) sił nauczycielskich. Dom, w którym te 
Siostry nauczycielki się kształcą, należy za- 
liczyć do wyższych zakładów polskich w 
Ameryce. Przeszło 10,000 dzieci pobiera od 
nich naukę elementarną. 


3. Zakłady niepolskie, do których 
uczęszeza młodzież polska. 


Seminaryum w St. Francis, Wis, 

I. Między niepolskimi zakładami wyższy- 
mi, w których Polacy się kształcili i wyksztalcili, 
zdaje się prym trzyma duchowne Seminarynm w 
St. Francis, Wis., którego rektorem od lat da- 
wnych jest ks. J. Rainer, Niemiec, mówiący po 
polsku, Począwszy od roku 1870 (przedtem nie 
było tam Polaków), w przeciągu lat 30, aż do 
dziś dnia, wyszło z tego seminaryum 59 księży 
polskich. Żadne inne seminaryum w całej Ame- 
ryce nie może się poszczycić tak licznym zaste- 
pem kapłanów polskich. W ostatnim roku 
szkolnym znajdowałosię w tem seminaryum 55 
studentów polskich. Czy byli profesorowie pol- 


sey w tem seminaryun ? oW lafach 1883-85 ks. 
Jan Rodowicz od czasu do czasu udzielał polskim 
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studentom nauki języka polskiego. Od roku zaś 
1899 jest tu stały profesor polski, ks. Bol. Góral, 
który uczy nietylko gramatyki polskiej, lecz 
nadto stylistyki, literatury i retoryki czyli kra= 
snomówstwa polskiego, Dawniej jeszcze, w bra- 
ku profesora polskiego, założono tu roku 1882 
Towarzystwo Literackie św. Stanisława K., celem 
kształcenia się w mowie i literaturze polskiej, 
które w ostatnim roku liczyło 39 ezynnych ezton- 
ków a około 70 honorowych, posiada bibliotekę 
z 600 tomów i w ogóle rozwija się świetnie. 

Każdy student polskiego pochodzenia w 
temże seminaryum jest obowiązany uczęszczać 
na wykłady języka polskiego.  Poczyniono im 
za to inne ulgi, aby ich postęp przez to nie został 
powstrzymany. (Całkowity kurs w języku pol- 
skim rozciąga się sześć lat i obejmuje przed- 
mioty w następującym porządku: 

1.rok. (Gramatyka: deklinacye i konjuga- 
cye. Czytanie wypisów. Cwiczenia piśmienne. 

2. rok. Gramatyka: Etymologia i składnia. 
Czytanie wypisów. (Cwiczenia piśmienne.. 

3. rok, (Gramatyka: Dokończenie i powtór- 
ka. Czytanie wypisów. (Dokończenie). Ćwi- 
czenia piśmienne. 

4.rok. Poetyka i prozaika. Czytanie do- 
borowych autorów. Wypracowania piśmienne. 

5. rok, Literatura z uwzględnieniem histo- 
ryi polskiej. Czytanie autorów klasycznych. 

_ 6.rok. Dokońćczenieditgrafury i historyi. 
Czytanie autorów. Wypracowania krytyczne. 


7 > 
Takze z Seminaryum St. John's Abbey w 
Collegeville, Minn., Opactwa OO. Benedykty- 
nów, wyszło — jak nam donosi O. Franc. Mersch- 
b, man — blisko 25 księży polskich. Kilkunastu 
| studentów polskich studvuje tam rok rocznie, 
Tak samo ze Seminaryum w St. Paul, Minn., 
¿ co rok kilku polskich kapłanów wychodzi. Nie 
mniej z Baltimore, i z każdego innego semina- 
ryum duchownego w Ameryce. 

II. A nietylko seminarya duchowne, ale i 
kolegia, zwłaszcza jezuickie, przepełnione są stu- 
dentami polskimi, którzy z nich wychodzą na 
księży, adwokatów, lekarzy lub byznesistów. 
Rok rocznie po kilkadziesiąt studentów polskich 
uczęszcza do takiego Marquette College w Mil- 
waukee, Wis., Canisius College w Buffalo, St. 
Ignatius College w Chicago, zkąd tamiejszy 
wice-rektor, ks. F. Cassilly, pisze nam między 
innem, że „our Polish students have done well.* 
— Seminaryum nauczycielskie Pio Nono, w St. 
Francis, Wis., tudzież w Notre Dame, Ind., po- 
między swymi uczniami liczą również wielu Po- 
laków. 

Oprócz męskich, są i żeńskie wyższe zakłady 
niepolskie, w których nasze Polki kształcą się na 
nauczycielki, bądź rządowe, bądź parafialne. 
Wspominamy tu tylko o tych zakładach nie- 
polskich, które nam dostarczają Sióstr nauczy- 
cielek polskickattpo://rcin.org. pl 

1. Między zakładami niepolskimi, z których 


najwięcej polskich Sióstr nauczycielek wychodzi, 
prym trzyma Zgromadzenie Notre Damek. Zgro- 
madzenie to od roku 1878 dostarcza szkołom 
polskim nauczycielek. Dziś mamy 170 Sióstr 
Notre Damek, uczących w 17 szkołach polskich, 
razem 11,318 dzieci. 

2. Siostry Franciszkanki, najrozmaitszej 
barwy i pokroju, dostarczają nam ogółem 176 
polskich Sióstr nauczycielek, uczących w 32 
szkołach polskich 14,080 dzieci. 

Franciszkanki z St. Joseph Convent w Mil- 
waukee, mające 9 szkół polskich, w ostatnim 
czasie zamierzyły utworzyć własne polskie Zgro- 
madzenie z domem w Stevens Point. 

Mamy nadto 18 polskich SS. Benedykty- 
nek, prowadzących 5 szkół polskich; 6 SS. Jó- 
zefinek — 2 szkoły polskie; 7 Zmartwychwsta- 
nek — 2 szkoły polskie; 3 polskie Dominikanki 
— 1 Urszulanke — 8 SS. św. Krzyża — 3 SS. 
Miłos. — 17 polskich Inkarnatek — 6 szkół. 

Do tych więc niepolskich zakładów uczę- 
szcza nasza młodzież, męska i żeńska. 


4. Co czynić by należało dla podniesie- 
nia istniejących już zakładów wyższych? 


Należy wspierać moralnie i materyalnie 
te, które na poparcie zasługują. A zasługują 


bez kwestyi: MD HOF akte w Detroit, 


potem zakłady 55. Felicyanek, Nazaretanek 
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i nowo tworzące sie zgromadzenie SS. Józe- 
finek w Stevenspoint, Wis. Mamy bowiem 
| za mało księży polskich i za mało Sióstr nau- 
A czycielek. Na półtora miliona polskich ka- 
tolików przypada zaledwie 400 księży pol- 
skich, czyli blisko 4,000 dusz polskich na 1 
i ksiedza! (na 11,000,000 katolików 12,000 ksie- 
ży!) Jest około 300,000 dzieci polskich w 
wieku szkolnym, a z tych tylko 70,000 chodzi 
do szkoły parafialnej polskiej: pomimo to na 
każdą nauczycielkę przypada przeszło 70 
dzieci (mamy 950 nauczycielek i nauczycieli). 


http://rcin.org.pl 
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Wszystko cokolwiek czy to szkoły para- 
fialne czy zaktady naukowe wyžsze. polskie 1 
miepolskie, dla dziatwy naszej ezynia, do zu- 
pełnego religijno-moralnego i narodowego 
wychowania naszego dorastającego ogółu nie 
jest wystarezajacem. Szkoły bowiem para- 
fialne trudnią się udzielaniem wychowania 
li tylko elementarnego, które samo z siebie 
nie jest dostateczne; zaś do zakładów nauko- 
wych wyższych uczęszeza młodzieży naszej 
procent nader mały. Ztąd wynika potrzeba 
starannego wychowania tejże poza szkołą, do 
czego jeżeli się rączo nie weźmiemy, to wszy- 
stkie dotychczasowe wysiłki nasze, podejmo- 
wane w tym celu, zostaną bezskuteczne. Tę 
sprawę postaramy się wyświetlić należycie w 
niniejszej części referatu naszego odpowiada- 
jąc szczegółowo na pytania: CO SIĘ U 
NAS CZYNI A COCZYNIC NALEZY W 
CELU WYCHOWANIA I KSZTAŁCE- 
NIA RELIGIJNO-MORALNEGO NA- 
SZEJ NIEDOROSŁKJ  MŁODZIEZY, 
nieuczęśzczającpł Bo ferrar, pesar eh zà- 

l 


kładów naukowych, 
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1. Co się u nas czyni w celu wychowania 
i kształeenia dorastajacej młodzieży. 


Na samym wstępie zaznaczamy, że się 
nam tu rozchodzi o młodzież dorastającą, 
pr zez co rozumiemy ogół dziewcząt i chłop- 
ców naszych niepełnoletnich. O młodzież do- 
rosłą mniej mamy powodów się troszczyć: ona 
starsza 1 pouczona doświadczeniem sobie sa- 
ma poradzi, jeżeli tylko dla swego dobra 
szczerze pracować zechce. W celu wycho- 
wania i kształcenia naszej starszej dziatwy, 
którą po jej wyjściu ze szkoły elementarnej, 
zwykliśmy nazywać młodzieżą, z bólem serca 
wyznać musimy, społeczeństwo nasze czyni 
nader mało. 

Mało pod tym względem czynią najprzód 
SAMI RODZICE. Są wprawdzie u nas oj- 
cowie i matki bardzo troskliwi o swoje star- 
sze dzieci i o wszystko to, co do ich prawdzi- 
wego szczęścia się odnosi. Ksztatca więć je 
w domu jak umieją najlepiej i słowem i do- 
brym przykładem, broniąc usilnie od zepsu- 
cia moralnego tudzież naginając ich wolę do 
rzeczy dobrych, uczciwych i świętych. Takich 
atoli rodziców liczba jest nader mała; o wiele 
więcej wśród nas znajduje się takich, którzy 
córy i synów swoich po pierwszej komunii 
uważają za [hidzirowszechsttonnie skoñezo- 
nych, wykształconych — ludzi, którzy już 
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własnym rozumem i wolą kierować się mogą 
i powinni. 

To też AA ich od wszelkiej kar- 
ności w domu i poza domem, sądząc, że wy- 
starczą im ogólne prawa kościelne i pań- 
stwowe, jakiemi się rządzą osoby dorosłe. 
Nawet w wyborze zajęcia, w zmianie miejsca 
pracy, w użyciu przez siebie zarobionych pie- 
niędzy, nieraz pozostawia się niedorostkom 
wolę własną, pod warunkiem jednak, że ro- 
dzicom regularnie swój „board“ opłacają. Co 
gorsza to to, 12 tych wyemancypowanych nie- 
dorostków ojciec i matka sami z drogi cnoty 
i uczciwości częstokroć sprowadzają. Czynią 
to zwykle źle urządzonem pożyciem domo- 
wem tudzież gorszącemi przykładami, do 
których zaliczyć wypada przedewszystkiem 
pijaństwo, kłótnie i swary małżeńskie i nieo- 
byczajne mowy. 

Następnie i DUCHOWIEŃSTWO nie 
wiele czyni w celu kształcenia naszej mło- 
dzieży. Dzieje się to dla tego głównie, że 
nie ma na to czasu, gdyż kapłani nasi, bardzo 
nie liczni w stosunku do zwykle nader lu- 
dnych parafii polskich, są zmuszeni zajmo- 
wać się prawie wyłącznie sprawami wcho- 
dzącemi w zakres ich obowiązków ściśle ko- 
ścielnych. Nawet do udzielania niedzielnych 
nauk katechizr A ŚM | Wymaga HI 


Koncylium Baltimorskie, im czasu nie zbywa, 


dla tego tez przedewszystkiem sg one u nas 
w powszechnem zaniedbaniu. Jednak trzeba 
przyznać, że coś przecie dla mtod ziezy się ro- 
bi: otóż w każdej parafii polskiej prawie bez 
wyjątku, znajdują się towarzystwa odpowie- 
dnie dla młodzieży, tak żeńskie jako też i 
męzkie, pozostające zwykle pod naczelnem 
kierownictwem księży. Lecz towarzystwa te, 
zapewne z racyi wyżej pomienionych, pozosta- 
wiają wiele do życzenia. Są one jednostron- 
ne: mające na celu li tylko wychowanie reli- 
gijno-moralne a ignorujące prawie zupełnie 
wychowanie narodowe, tudzież oświatę wogó- 
le. Ta ich jednostronność zwykle zniechęca 
młodzież do wstępowania. Aby złemu zara- 
dzić, urządza się od czasu do czasu przedsta- + 
wienia teatralne połączone z BALEM i t.d. 
To jednak, choć może nie jednego skaptuje, 
ogółu młodzieży nie prowadzi do pożądanego 
celu, owszem odciąga od tegoż: z racyi takich 
aprobowanych zabaw młodzież się bardzo 
psuje. Zresztą, haniebnie to wygląda, jak na 
wpół pijane niedorostki w miłosnych uści- 
skach szybują po sali, lub jak pobrawszy się 
za szyję z wielkim krzykiem i hałasem o ran- 
nej dobie wracają z cato-nocnych tanów do 
domu. Wstyd i hańba społeczeństwu, które 
takie stosunki u siebie toleruje! 

Dalej zazmiczyćiwypada, że nasza tak zwa: 
na INTELIGENCYA, mająca pretensyę do 
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wielkiego dzieła krzewienia oświaty, nie wie- 
le też dla naszej młodzieży czyni pod wzglę- 
dem jej wykształcenia. Urządza ona wpra- 
wdzie obchody narodowe, odczyty, koncerta 
i t.d., wszystko wrzekomo dla młodzieży. 
Tymczasem ta poprostu kpi sobie z uczałej 
napuszystości i patetycznych deklamacyi 
„panków* naszych: wszystko to zdaje się jej 
być farsą, humbugiem amerykańskim; widzi 
bowiem tam tylko czczą formę, słyszy tylko 
próżny brzęk słów, które nie wypowiadają 
żadnego przekonania, żadnej treści. Inteli- 
gencya nasza nie tylko, że nie przyczynia się 
do wychowania naszej młodzieży, ale owszem 
częstokroć gorszy ją swemi dyskursami prze- 
siąkniętemi socyalizmem i anarchizmem tu- 
dzież życiem antyreligijnem i antymoralnem, 
jakiem by się poszczycić mógł niejeden zago- 
rzały bezwyznaniowiec. Dla tego też inteli- 
gencya nasza żadnego wpływu ani znaczenia 
wśród młodzieży naszej nie ma. | 
Wreszcie i SAMA MŁODZIEŻ nie wie- 
le dla swego dobrego wychowania i wykształ- 
cenia czyni. Owszem znacznie tę sprawę 
utrudnia a utrudnia przez to, że się całkowi- 
cie prawie oddaje błahym igraszkom a często 
nawet zabawom szkodliwym i zgubnym, któ: 
re jednak sprawiają jej chwilową przyje- 
mność. Uganiamje śię za aogmäitemi przyje- 
mnostkami, polowanie ich i używanie tychże, 
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to cel życia, jaki sobie nasze niedorostki wy- 
tknęły. Dla ich miłości młodsi i lepsi grają 
w piłki, robią ćwiczenia gimnastyczne, uczą 
się muzyki, śpiewu i deklamacyi, czytają 
książki powieściowe; zaś starsi i gorsi urzą- 
dzają hałaśliwe zabawy, tańce i pijatyki, wy- 
prawiają tak zwane „parties”, prowadzą nie- 
bezpieczne nocne spacery i schadzki, przy- 
patrują się rozmaitym widowiskom gorszą- 
cym i niemoralnym, zgrywają się w karty i 
uprawiają inne gry hazardowe, trudnią się 
pijaństwem it. d.... 

W eelu ułatwienia sobie zabaw oraz 
zmniejszenia kosztów, jakie te za sobą pocią- 
gają, nasi niedorośli amerykanie organizują 
się zwykle w towarzystwa rozmaite, kółka, 
kluby, w których się rządzą sami według 
swego „widzimisie“. Językiem panującym 
w nich jest angielski. Wszystko co polskie, 
musi iść w kąt. 

Czyż młodzieniec lub dziewica, mając 
swą głowę zaprzątniętą temi banialukami, 
potrafi poważnie zastanawiać się nad celem 
swego życia, nad przyszłemi obowiązkami i 
zadaniem tegoż? Czyż będzie wstanie zrzec 
się DOBROWOLNIE tych tak bardzo nęcą- 
cych przyjemnostek obecnych dla miłości 
przyszłych rzeczy poważnych, o których po- 
jęcia dokładnego nieron ärg läikiego bohater- 
stwa 1 pogwiecenia sie nie wyezekujmy od 
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dobrej woli płochej dziatwy, wiedząc, że ono 
ciężko przychodzi nawet ludziom głęboko 
uprawionym i w cnotach silnie ugruntowa- 
nym. 

Cóż się stanie z naszą młodzieżą, jeżeli 
pod względem jej wychowania w krótkim 
czasie nie zajdzie zmiana na lepsze, jeżeli 
„nadali rodzice i duchowni i społeczeństwo 
całe na tę sprawę okiem zechcą patrzeć obo- 
jętnem? Cóż się wreszcie stanie z naszemi 
towarzystwami, organizacyami i całem spo- 
łeczeństwem ? Otóż prawdopodobnie to: ko- 
chana młodzież nasza zginie dla Wiary świę- 
tej i dla narodu polskiego i sama dla siebie; 
wyschnie i zmarnieje jako roślina bez świa- 
tła, ciepła i wilgoci. W następstwie utraty 
tych sił żywotnych nasze towarzystwa i gru- 
py, Związki i Zjednoczenia, parafie i całe 
osady upaść będą musiały. Chyba, że emi- 
gracya z ziemi ojezystej nowych sił żywo- 
tnych dostarczać im nie przestanie. 

Ratujmy samych siebie od niechybnej a 
rychłej zagłady, grożącej nam ze strony na- 
szej źle dotychczas wychowywanej młodzieży! 


2. Co czynić należy w celu dobrego wy- 
chowania i wykształcenia młodzieży. 


Dobre wychowanie i wykształcenie sy- 


nów i cór naszyehy zależy ona gem, aby gdy 
przyjdą do lat pełnoletnie stali się: 1) ludź- 


mi umiejącymi sumiennie pracować na wła- 
sne utrzymanie; 2) obywatelami kraju tutej- 
szego światłymi i porządnymi; 3) Polakami 
dobrymi, kochającymi nieszczęśliwy naród 
swój miłością szczerą i skuteczną, oraz 
chrześcianinami-katolikami z przekonania, 
aby jako tacy chcieli i umieli żyć naprzód na 
chwałę Bożą a potem dla swego szczęścia 
doczesnego i wiecznego, wreszcie dla dobra 
i pożytku swego narodu i kraju. Aby więc 
dopiąć tego celu w całości, należy. młodzież 
naszą najprzó/ wyćwiczyć w cnotach przyro- 
dzonych. i nadprzyrodzonych; po'em nauczyć 
jakiego rzemiosła lub fachu odpowiedniego, 
następnie zaznajomić ze zwyczajami, obycza- 
jami, konstytucyą i mową tegoż kraju, z jego 
dziejami, tudzież z tem, co człowiekowi nie- 
sie w darze nowożytna oświata itd., wreszcie 
obeznać z dziejami ojczystemi i wyćwiczyć w 
mowie ojczystej, aby wiedziała, że do narodu 
polskiego przynależy i aby się z nim umiała 
łączyć i starać się o rozwój, wzrost i pomyśl- 
ność tegoż. 

Wszystkie powyżej wyłuszczone szcze- 
góły wychowania młodzieży uwzględnić po- 
winni i rodzice i opiekunowie duchowni i 
inteligencya nasza i wszyscy, którzy mają 
obowiązek starać się o dobre wychowanie 
tejże. W szezegõlmoseiaodaiee swych synów 


i córy powinni wyćwiczyć w cnotach przyro- 
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dzonych, n. p. w posłuszeństwie, pracowito- 
ści, oszczędności oraz nauczyć fachu lub rze- 
miosła jakiego, jeżeli wyższego wykształce- 
nia zawodowego dać im nie są w stanie. Wy- 
chowanie ich religijne, zapoznawanie z pra- 
wdami nadprzyrodzonemi, tudzież wpajanie 
w ich młodociane serca miłości enót teologi- 
ezmych — to zadanie i powinność naszego 
duchowieństwa. Inteligencya niech roztacza 
wokoło nich promienie błogiej a tak w kraju 
tutejszym niezbędnej nam oświaty. Niech 
wszyscy, pracując solidarnie, młodzież naszą 
zapoznawają z dziejami naszego narodu i 
ćwiczą ją w mowie i obyczajach ojczystych. 

W celu ułatwienia sprawy wychowania i 
kształcenia młodzieży, należy tęże zorgani- 
zować najprzód należycie w towarzystwa 
męskie i żeńskie, potem w stowarzyszenia lub 
gminy. 

Towarzystwa te powinny być dwojakie: 
jedne dla chłopców i dziewcząt od lat 13 do 
16, drugie zaś dla młodzieży od lat 16 do 21. 
Głównymi ich dyrektorami winni być miej- 
scowi proboszczowie, których jednak zastą- 
pić by mogli księża wikarzy, pp. nauczyciele, 
organiści, redaktorzy, inteligentniejsi obywa- 
tele danej parafii itd. Pożądaną byłoby rze- 
czą, aby członkami owych tow arzystw mło- 


dzieży były Pi ZORY rta i chłopcy 
niedorośli naszych parafii, z wyjątkiem tych 


` 
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` jednostek, które są zupełnie pod względem 
moralnym zepsute. Ürita wychowa- 
wczym i edukacyjnym młodzież poddawaćby 
się mogła na zwyczajnych posiedzeniach 
swych towarzystw tudzież w czasie wieczor- 
ków towarzyskich, urządzanych jeden, dwa 
lub więcej razy w tygodniu. Ażeby éwicze- 
nia te uczynić interesujące i przyciągające, 
nie od rzeczy byłoby połączyć je z rozmaite- 
mi zabawami natury nieszkodliwej, jakiemi są 
n. p. szachy, domino, bilard, kręgle, ćwicze: 
nia gimnastyczne, gra w piłkę itd. 
Stowarzyszenie lub gminę młodzieży sta- 
nowić by mogły wszystkie towarzystwa mło- 
dzieży danej parafii razem wzięte. Ich spój- 
nią, węzłem łączącym niechby był ks. pro- 
boszcz wraz z zarządem, składającym się z 
delegatów poszczególnych do gminy należą- 
cych towarzystw. Zadaniem i celem głównym 
gmin takich byłoby podtrzymywanie przy- 
jaznych stosunków między młodzieżą starszą 
i młodszą, tudzież wytworzenie wśród nich 
solidarności, tak bardzo potrzebnej do prze- 
prowadzenia spraw ważniejszych ogólnej do- 
" niosłości, jak n. p. utrzymanie biblioteki i 
czytelni, urządzanie popisów literackich i od- 
czytów o charakterze poważniejszym. Što- 
warzyszenia takie niezawodnie miałyby dla 
naszej mtodziday znaczentercszkół i zakładów 
naukowych wyższych; dobrodziejstwa zaś na- 
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szemu społeczeństwu wyświadczałyby nie 
mniejsze od tych, jakie wyświadczają szkoły 
parafialne. Przynajmniej to zdaje się być 
pewnem, że dziatwę naszą po wyjściu ze szko- 
ły, odciągałyby od złego towarzystwa 1 obro- 
niłyby skutecznie od utraty wiary i narodo- 
WOŚCI. 

Zorganizowanie i utrzymanie towarzystw 
i stowarzyszeń młodzieży nie jest bynajmniej 
rzeczą łatwą, zdaje się jednak być wykonal- 
ną, nie przedstawia poważnych trudności 
przynajmniej naszemu Wiel. Duchowieństwu, 
którego wpływ w społeczeństwie naszem do- 
tąd jest niezrównany. Niech ino raczy ono 
istotnie użyć go w tym celu, zwłaszcza w 
chwilach tak do tego stosownych jak przy- 
sposabianie dziatwy do pierwszej Komunii 
lub Bierzmowania a słowo stanie się ciałem. 

Wielebnemu Duchowieństwu naszemu 
w tej sprawie wieleby dopomódz mogły to- 
warzystwa 1 grupy rozmaitych organizacyi, 
istniejące we wszystkich osadach i parafiach 
polskich w Ameryce.  Niechby się ino połą- 
czyły ze sobą w tym celu pod nazwą Stowa- 
rzyszenia Przyjaciół Młodzieży Polskiej, lub 
Towarzystwa Oświaty Narodowej, niech by 
się skoncentrowały w jednej z większych osad 
polskich Unii amerykańskiej i niechby pod 
przewodnietwemttswägon głównego zarządu 


jednomyślnie, energicznie i wytrwale praco- 


waty dla mtodziezy naszej we wszystkich na- 
szych parafiach i osadach, a utworzyłyby naj- _ 
niezawodniej twierdzę narodowo-religijna 
polską, którejby ani bramy piekielne nie prze- 
mogły ! 

Na programie działalności Stowarzysze- 
nia Przyjaciół Młodzieży, czy tam Tõwarzy- 
stwa Oświaty Narodowej, proponowalibyśmy 
umieścić: 1) zbieranie funduszów w celu 
podtrzymywania czytelni i bibliotek polskich 
dla młodzieży; 2) wywieranie wpływu mo- 
ralnego na rodziców polskich, by dziatwę 
swoją starszą wychowywała w duchu kato- 
lickim i polskim; 3) popieranie moralne i ma- 
teryalne wzorowo wychowywującej się i 
kształcącej młodzieży polskiej; 4) popieranie 
wyższych i niższych szkół i zakładów nauko- 
wych polskich. 

Niejednemu może się dziwnem zdawać 
to, że wobec faktu, iż polonia amerykańska 
posiada liczne organizacye narodowe, jak np. 
Zjednoczenie, Związek, Stowarzyszenie Po- 
laków w Ameryce, Unię itd. śmiemy pro- 
pohować utworzenie jeszcze i Towarzystwa 
Przyjaciół Młodzieży. Czynimy to dla tego, 
bo sądzimy, iż takie towarzystwo ma racyę 
bytu, owszem, jest nam bardzo potrzebne, 
gdyż powyżej wymienione organizacye są 
faktycznie polskieńicitowarzystwami zabez- 
pieczenia życia i że jako takie potrzeb naszej 
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młodzieży dostatecznie nie uwzględniają i 

uwzględniać nie mogą. W projekcie naszym 

nie dostrzegamy nie szkodliwego dla tychże 

organizacyi; przeciwnie sądzimy, ze ich przy- 

szły rozwój i wzrost od jego rychłego przy: 

jęcia i umiejętnego przeprowadzenia w wiel- 

kiej mierze zależy. Łatwo się na to zgodzi 

każdy, wziąwszy pod rozwagę fakt, że tutej- 

sze organizacye międzynarodowe różnego 

pokroju usilnie pracują nad tem, aby do swe- 

go grona zwabić jak najwięcej Polaków. 


http://rcin.org.pl 
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Stregciwszy wszystkie ważniejsze szeze- 
góły sprawy szkolnictwa, kończymy nasz re- 
ferat uwagami ogólnemi, które tu jako wnio- 
ski w powyżej wyłuszezonych premisach uza- 
sadnione podajemy: 

1) Elementarne szkoły nasze są ze 
wszech miar poparcia godne, należy jednak 
starać się o ich ulepszenie, tudzież o to, aby 
dziatwa nasza jeszcze i po pierwszej komunii 
przez kilka lat do nich uczęszczała, 

2) Wyższych szkół i zakładów nauko- 
wych polskich rozmnażać na razie nie ma po- 
trzeby; natomiast starać się należy o wszech- 
stronne ulepszenie tych, które już istnieją, w 
przeciwnym razie utracą one uczniów pol- 
skich, którzy i tak już w dość znacznej licz- 
bie pobierają nauki wyższe u obcych. Nad- 
to, pożądanem by było, aby w szkołach para- 
fialnych dla uczniów starszych obok kursu 
elementarnego utworzony został kurs wyższy, 
uwzględniający szczególniej język angielski i 
nauki handlowe. 

3) Młodzież naszą niedorosłą, która nie 
pobiera naukttp szkołachcwyższych, starannie 
kształcić i wychowywać powinniśmy: leży to 
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w interesie naszej Wiary świętej i narodo- 
wości. 

My Polacy jesteśmy narodem, o którego 
jednostkach możnaby z najściślejszą dokła- 
dnością powiedzieć: „co głowa to rozum”. 
Ztąd u nas we wszystkich ważniejszych spra- 
wach tyle rozlicznych obozów i obozików i 
partyjek. Przynajmniej w kwestyi wychowa- 
nia i kształcenia naszego nowo-powstającego 
pokolenia bądźmy wolnymi od tego brzydkie- 
go nałogu. Bądźmy pod tym wzgledem 
wszyscy jednej myśli i jednego serca. Wszy- 
sey działajmy zgodnie, wytrwale, z zaparciem 
się własnego „ja” w tej błogiej nadziei, że z 
czasem potomstwo nasze głośniej od nas za- 
dokumentuje światu, że — „Jeszcze Polska 
nie zginęła”. 


http://rcin.org.pl 
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